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Jirzak gorejący.
Nu uroczystość Najświętszego Serca Jezusowego.

O Boskie Serce, racz swej miłości 
choć jednę iskrę zapalić nam, 
byśmy Ci mogli służyć w czystości, 
za Tobą przyszli do niebios bram.

swimc.

fóytułek pewny znajdziecie 
jnajlepsźy pfżyjcićłei w swe 

z wami podzielę życiowy znój.i

Wingolt.

< dugi w pustyni krzak gorejący 
'/uchał płomieniem, śląc w okół żary 
gdy od Jehowy Mojżesz kający 
słuchał przykazań i groźby kar.

Al ilość do żydów Pan z krza wyziewał, 
nad ludu dolą objawiał żal, 
i wszelkie łaski na niego zlewał, 
dając mu wodza wśród życia fał

Dziś ten sam ogień bucha płomieniem 
z Serca Jezusa na cały świat — 
choć uwieńczone srogiem cierpieniem 
kocha, jak wprzódy — tysiące lat.

Od czasu, kiedy włócznią przeszyte 
było na krzyżu za ludzki grzech, 
znosi wciąż jeszcze bóle przebyte, — 
lecz zdrój miłości nigdy nie sechł.

•
^Przychodźcie do mnie wy obciążeni 
pracą, mozołem, zmartwieniem dni, 
ja was ochłodzę, gdyście spragnieni, 
do Serca swego otworzę drzwi.

Wieczna Msza św.
Ponieważ słońce oświeca różne części kuli ziem­

skiej jednę po drugiej, a Kościół katolicki posiada 
kapłanów i' ołtarze na całym świecie, przeto Ofiara 
Mszy św. odbywa się bezustannie. W Azyi odbywa 
się Msza św. o północy, licząc wedle czasu rzymskiego, 
a także na zachodzie Chin, w królestwie syamskiem, 
na półwyspie Malaka* i w tych częściach Tybetu, .do 
których dotarli najśmielsi misyonarze. O godzinie 1 
po północy: w Bengalii, Pondichery, w Baka, Kalku­
cie, na wyspie Oeylon, w Madras i Mandurze. O go­
dzinie 2: na wybrzeżu Malabar, w Goa i Bombaju. 
O 3: na archipelagu Indyjskim, na wyspie Bourbt n 
i Madagaskarze. O 4: w Persyi, Aden, Palestyi ie 
i pewnej części Rosyi europejskiej. O godz. 5 rano: 
w Królestwie Polskiem, Austryi i Egipcie. Od 6 do 12: 
w Rzymie, we Włoszech, w Niemczech. Francyi, Hisz­
panii, Anglii, południowej Ameryce, Wenezueli i t. d. 
O 1 w południe: w Kalifornii, Óregonie i na całym 
wybrzeżu Oceanu Spokojnego. O 4 po południu: 
w Oceanii, Gambii, na wyspach Małgorzaty, na Mar­
kizach. O 5 po południu: na archipelagu Pomoton
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i Taiti, na wyspach Sandwich. Od 6—7 wieczorem: nach pod Krakowem uroczyste nabożeństwo w okta' 
w części Oceanii i na wielu wyspach, jak Samoa, Bożego Ciała.
Tonga, Wallis i L d. 0 8 wieczorem: w Nowej Kale- Od 600 lat tłumy ludu co rok zalegają ryal 
donii, na wyspach Karolińskich i Filipińskich. O g. 9: krakowski w oktawę Bożego Ciała i chylą głowy u 
na wyspie Viti, której mieszkańcy byli ludożercami ziemi przed Najświętszym Sakramentem; co rok biegu 
i od niedawna dopiero przyjęli wiarę św. O 10 wie- ku Zwierzyńcowi, jakby Tatarzy znowu mieli się jj 
czorem: w dyecezyi Adelajda, w południowej Australii, kazać. Co rok po skończonej procesyi na czele to 
na wyspach Molukskich, na Korei i wyspach Japoń- pędzi na drewnianym koniku Włóczek, ubrany w szr 
skich. O godz 11 wieczorem nareszcie na wschodzie tatarskie, co rok z Zwierzyńca wjeżdża w tryuin 
Australii i w Batawii w Azyi, w Chinach, w miastach do miasta, hasa żwawo w rynku na swoim koni!
Szangai, Pekinie i Nankinie.

Tatarzy w Krakowie podczas Bożego Ciała.

a pałką włosiem wysłaną tłumy ludu rozpędzaj; 
pędzi przed zamek biskupi i opuszczony zamek ki 
lewski, wybiera hojne datki niby haraez za oswoi 
dzenie stoiicy, a muzyka wygrywa na skrzypka 
żwawo, skocznie, wesoło. W końcu wraca Włóczek z 
dem na wspólną ucztę, wyprawianą na Zwierzyńcu 

Uroczystość ta w Krakowie nazywa się >ko:
Było to za Leszka Czarnego, roku 1281, Pobożny zwierzyniecki*, 

lud w Krakowie obchodził oktawę Bożego Ciała. Na 
obszernym rynku krakowskim stały cztery strojne 
ołtarze na pamiątkę czterech Ewangelistów. Kapłan 
z Przenajświętszym Sakramentem szedł powolnym 
krokiem, a tłumy ludu postępowały za nim, śpiewając 
pieśń nabożną. Kapłan podniósł w górę Sakrament 
święty, trąby i kotły zagrzmiały, a tysiące głów, niby

Ostatni list św. Alojzego do matki
£Na 21 ezerwcg.)

dojrzałe kłosy w polu, schyliły się pokornie”ku ziemi. . boskim śmierci, napisał św; inłodi
Ucichły trąby, kotły i śpiewy? a kapłan czytał słowa niatszek AłoJz7 list, który z jednej stra

jest wyrazem jego serdecznej, dziecięcej miłości, z di

a inne stamtąd napowrót płyną w odzieniu podartem, Dostojna Pan: Matko.
z opaionemi włosami, zbroczone krwią, i w rozpaczy Muszę już się uważać za dziecię nieba i przyspo 

piorsi zajękło: Tatarzy’ Tatary’ sobie si<ł na drogę do kraju żywych, by tam wielbił
Jak drobne kurczęta tuła sie ik)d skrzydła matki, B6ga Jeśli miłość żąda, ąby z płaczącyakiedy przeleci orzeł albo zbHż?’ L^apieżny jastrząb, i radowe Sę z cieszącymi się, jak pisze J

tak ypl.4ny mu jako dtieei garniŹ się ku swojemu Paweł, to b«z
kapłanowi, który z podniesionym dó nieba Sakramen- SłQ ^w’®sz> Iz znajduję się juz ,
tern św. spokojnie stoi i gorąco się modli. daleko, oy wejjc do królestwa w ktorem me potrr-d

Nagłe z przedmieścia Zwierzyńca wysuwa się luz S13 ?^a'v^c’ !Z .81^ Boga utraci. Udy rospanr/ęj 
z tłumu Włóczek, dzielny młodzieniec. Stawa na sto- wam dobroć Boga to przedstawiam ją sorne jako nj 
sie kamieni i mocnym głosem tak się odzywa do zmierzone moi ze, które nie ma ans a ^rzego 
strwożonego ludu- Zatapiam się w tej myśli i nie mogę pojąc, skąd

' - Ej, bracia! Czego tam trwożyć się i rozpaczać! pochodzi, że Bóg mi już
Pójdźmy jeno zajrzeć Tatarowi w oczy, a może się i szczęśliwość po tak krótkotrwałej pracy Za hnail 
jako uporamy. Płaczem i jękiem nic nie wskóramy! Cię, Matko, nie zaniedbuj okazywać wdzięcmości dlJ 
Kto Boga ma w sercu i siłę w reku, za mną na po- nieskończonej dobroci Boga, co uczyniłabyś ąa pewne 
gańeów! Dalej za mną w imię Boskie! gdybyś opłakiwać miała jako umarłego tego ktorj
* I chwycił dzielny Włóczek w mocne dłonie chorą- będzie zył w Bogu i tam u góryJ>ęuzie JJ jes^ze 
giew, podskoczył ku Zwierzyńcowi, za nim tłumy ludu, P°ZJte£Z^ JLrJnJ
wykrzykując: dole. Nasze rozłąezenie nie potrwa długo, zojaczymi

— W imię Boskie na pogaństwo! si^. znowu niebawem.... i to,
I uderzyli Krakowiacy na Tatarów. Straszna pożegnanie moje z lobą i całą rodziną uwa/Ja jakc 

powstała rzeź; krew' się lała strumieniami a trupy pa- łaskę Najwyższego. „kto—
dały na Zwierzyńcu jak kłosy pod kosą. Dzielny Wtó- . Kończę ponowną,p«*bą o 
czek z chorągwią na przedzie goni za hetmanem ponieważ j 
tatarskim, za’ich chanem, dopędza go i trupem na oczekiwań
ziemię powala.

Nim słońce zaszło, już dzikich Tatarów nie było 
na Zwierzyńcu: jedni uciekii, drudzy trupem legli nad 
brzegami Wisły.

Lud. uradowany zwycięstwem i obroną Krakowa, 
ubiera dzielnego Włóczka w bogate szaty chana tatar­
skiego, prowadzi go w tryumfie do miasta, śpiewa 
pieśń na pochwałę mężnego młodziana i pobożne 
hymny na podziękowanie Bogu za cudowne zwy­
cięstwo.

Twój posłuszny syn
Alojzy Gonzagp

Do tych, którzy stoją przed kościoła.

W wielu miejscowościach można zauważyć wie- 
dziele i święta na początku i podczas naboaeń.wa

Od tego czasu Włóczkowie na pamiątkę dziel- młodych ludzi stojących przed bramą kościoła i 
nego młodzieńca noszą za procesyą chorągiew swoją, w pobliżu i zachowujących się w sposób bardzo JS 
a na pamiątkę zwycięstwa tego odprawiają na równi- właściwy. Zamykają oni wstęp pobożnym Wierny
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postępują tak, jak gdyby wcale nie wiedzieli o tem, 
że kościół jest przybytkiem Bożym.

Idący do kościoła przyzwoici wierni przechodzić 
' muszą jakby pod pręgierzem, a zwłaszcza kobiety, 
£ którym się zastępuje drogę i zaczepia je się pożądli-
I wemi spojrzeniami, bozwstydnemi uwagami w najbez-

II czelniejszy sposób. Dziwić się tylko trzeba, że dorośli 
' znoszą tego rodzaju zuchwalstwa przy wejściu do 
i domu Bożego, a potem że rodzice takich wyrostków

nie wstydzą się, gdy ich synalkowie błaznów ze siebie 
robią koło kościoła. Najgorzej zwykłe pod tym wzglę­
dem bywa na wsi, gdzie jeden tylko jest kapłan po 
większej części i nie może kontrolować, bo albo sie­
dzi w konfesyonale, aibo jest zajęty przy ołtarzu.

W większych miastach wierni spieszą, by wcze­
śnie przyjść do kościoła i znaleść miejsce, a żywioły, 
które nie wiedzą, co robić w kościeie i tylko grzeszą, 
po prostu nie przychodzą wcale. W uanym razie jestto 
jeszcze najlepsze, bo przynajmniej nie przeszkadzają 
innym i ni9 dają zgorszenia. 0 tych »filarach< ko­
ścioła tak pisze pewien tygodnik angielski:

»W dawnych czasach musiali jawnegrzeaznicy stać 
przed kościołem i wchodzących prosić o modlitwę. 
Zwykle stali oni boso, z odkrytą głową i z stryczkiem 
na szyi. Także w naszych czaaaeh stoi wielu jawno­
grzeszników przy bramie kościołów podczas Mszy św. 
Ale to nie są pokutnicy, lecz ł»niwey i próżniacy. 
Gdyby mieli ukazać się odpowiednio do tego, jakimi 
są, to powinniby zawiesić sobie stryczek na szyi 
i prosić wchodzących do kościoła: »Proście Boga za 
mną, abym odzyskał znowu wiarę, bojaźó i miłość dla 
tego, który umarł za mnie na krzyżu, aby mnie 
opuścił wstyd albo obawa, które ranie trzymają zdała 
od jego ołtarza, podczas gdy on się za mnie ofia­
ro wujo*.

W Richmond aresztowano dzift«ięci«łetniego chłop­
ca za przeszkadzanie w nabożeństwie w katedrze św. 
Piotra, Sąd kazał go odprowadzić do więzienia i ska­
zał go na chłostę, którą mu tam miała wymierzyć 
matka jego. Urzędnik policyjny przywiązał go do 
słupa, a matka musiała pod nadzorem polieyantów 
przetrzepać nicponia doskonale. Gdy jej się ręka zmę­
czyła, wyręczał ją urzędnik, a ponieważ bił bez litości 
mocno, przeto i matka nie ustępowała mu w biciu.
Kara ©kazała się skuteczną i zbawienną.

Łatwo stąd wysnuć dla siebie sens nsorainy, który 
leży jak na dłoni. Jeśli dzieci i wyrostki w kościeie 
zachowują się niestosownie, to zwykle winni temu ro­
dzice. Dobrze prowadzone dziecko wie, jak się za­
chować w kościele.

Noc świętojańska.
W pogodne noce czerwcowe, srebrne od blasków 

miesiąca, gdy uśpiona ziemia oddycha wonią łąk i pól, 
a na rozległych rolach falują okwitające żyta — wy­
obraźni łudu, zda się, wyrastają skrzydła i niosą ją 
za granice siół, hen, daleko, aż ku czarnym borom, 
których tajemnicze głębie kryją rzeczy przedziwne 
I nadzwyczajne, gdzie rozbrzmiewają dziwne roz- 
gwary, stłumione szepty i poszumy, skąd przekradają 
się jakieś »niesamowite«, nie z ludzkich piersi pocho­
dzące zaklęcia, jęki czy nawoływania. Nie dziw zatem, 
że lud z nocą świętojańską splótł wiele legend i wie­
rzeń. W tę noc cudowną o póhaoey zakwita w gąsz­
czach leśnych kwiat paproci — talizman szczęścia. 
Lud wyobraża sobie, że jest on drobniutki, a dojrzeć 
go niepodobna, gdyż śam dyabeł sań patrzy i pilnuje

go. Jezeuby go kto zdobył, ujrzy naraz wnętrze ziemi 
Z ukrytemi w mej skarbami. Nikt dotąd jednakże 
ęhociaz posiadł na chwilę kwiat czarodziejski, skarbów 
tych zabrać nie zdołał.

W Krakowskiem żyje w ustach ludu nastemiiaca 
opowieść: 1 ‘

Dwaj parobcy, posłyszawszy o cudownych wła­
snościach tego kwiatu, zapragnęli zostać bogaczami. 
Raz się zmówili, że pójdą zdobyć od dyabła kwiat 
paproci i w noc świętojańską przed północą poszli 
do lasu. Wtem rozsrożyła się gwałtowna burza. Wy­
straszeni grzmotami i piorunami rozbiegli się i uciekli. 
Jeden, trafiwszy na drogę, przybiegł do domu; drugi 
zbłądził, wpadł między zielska i obalone drzewa i wśród 
nich ugrzązł. Kiedy nakoniec burza przeszła i powra­
cał do wsi, doznał nadzwyczajnego olśnienia: ziemia 
stała przed nim rozwarta, niby skrzynia olbrzymia, 
ukazując w swojetn wnętrzu skarby nieprzebrane. 
Powodem cudu było, że podczas brodzenia po omacku 
wśród krzewów i traw wpadł mu za cholewę kwiatek 
paproci. Więc spieszy się esemprędzej do chaty i woła, 
by ojciec natychmiast przyprzęgnąl do wozu parę 
koni i jechał nu wskazane miejsce. Zawołał też brata 
i we trzech puścili się po złoto. Gdy wyjeżdżali 
z obejścia, jasnowidzący zawołał: .

—- Rety, stójcie, dy w ogródku za chałupą widzę 
pod ziemią skarb boski, wielgachny kocioł dukatów, 
wykopmy go naprzódzi.

Zabrali się zatem do kopania. Ponieważ robota 
nie była łatwą, bo w ogródku pełno było chwastów 
i zielska, więc jasnowidzący zdjął buty, przyczem z za 
cholewy wypadł mu kwiat paproci, a z nim zniknęło 
jasnowidzenie i skarby w ziemi.

I między góralami utrzymuje się podobna opo­
wieść, z tą zmianą, że góralowi wpadł do kierpcia 
kwiat paproci, odrazu zjawił się przed nim dyabeł 
i prosił, by zdjął kierpcie. Gdy góral to uczynił, »ziy< 
porwał kwiat cudowny i z uśmiechem szyderczym 
zniknął w okamgnieniu, a z nim dla olśnionych oczu 
górala skarby podziemne.

Rybacy nadwiślańscy opowiadają, że w noc święto­
jańską w niedostępnych kniejach leśnych znajduje się 
rąbek tęczy, co końcem swojego półkola dotknęła 
boru, roztoczywszy się na niebie po ostatniej burzy 
czerwcowej. Rąbek ten drga przedziwną jasnością na 
krzewach paproci Człowiek go nie dojrzy, jeno ro­
baczki, które przylatują do krzewu, muskają go i jasne 
od niego, błyszcząc w cieniach nocy, przypominają lu­
dziom o cudownym kwiecie paproci. Wedle opowieści 
rybackich nie dyabły strzegą zazdrośnie czarodziej­
skiego kwiatu, lecz grzyby karzełki w czerwonych 
kapeluszach, służebne zaś królowej Wandy, zamieszka­
łej w kryształowych pałacach w wiślanej toni, zrywają 
go i niosą swojej królowej, zanim zdołałoby go do- 
strzedz ludzkie oko. Ta w noc świętojańską wyprawia 
dla swoich topielców i topielic wielką ucztę, przyczem 
obdarza ich kwieciem paproci. Po tej uczcie zostaią 
na dłuższy czas jej gośćmi. Dlatego też po św. Janie 
rybak może już bezpiecznie nocą płynąć swą łódką 
po Wiśle, nie straszony przez zielonookich, upiornych 
topielców i nie wabiony w niebezpieczne wiry syrenim 
głosem pięknych topielic.

Pełną poetycznego uroku jest baśń rybacka, przy­
wiązana do klasztoru Norbertanek nad W isłą. Ongiś 
przed bardzo dawnemi laty, w dniu odpustu na św. 
Bonifacego wezbrała nagle Wisła i ogromna powódź 
zaskoczyła lud, zebrany w klasztornym kościele i tłum­
nie otaczający go dokoła. Woda przybrała tak gwał­
townie, że tysiące ludzi potonęło, a wraz z nimi 
mniszki świątobliwe. Odtąd cc roku w noc święto­
jańską, gdy północ uderzy i wszystkie wianki odpłyną
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już i pogasną, dziwny korowód płynie na falach wi­
ślanych. W pobliżu klasztoru zaczynają wychylać się 
z toni blade oblicza niewieście w kornetach klasztor­
nych, z przymkniętemi oczyma i wieńcami białych 
lilii na głowach. Przed każdą widać żółty płomyk 
gromnicy, którą trzyma ręka z wody wychylona. Pro- 
cesya płynie z uroczyetem milczeniem, tylko zdała do­
chodzą dźwięki dzwonów zatopionych, tylko biały obłok 
dobywający się jakby z kadzielnic kościelnych, osła­
nia orszak cały mglistą zasłoną. Mniszki, co ongi po- 
tonęły, teraz w noc świętojańską, płyną cichą, uro­
czystą procesyą, szepcąc martwemi usty modlitwy za 
topielców....

Najbardziej rozpowszechnioną zabawą młodzieży 
wiejskiej w wigilię św. Jana jest sobótka. Jak wia­
domo, powstanie tego zwyczaju sięga pradawnych cza­
sów. W epoce bałwochwalstwa Słowian, w dniu zrów­
nania dnia z nocą, palono ognie na cześć bogini 
Kupały, która była, podobnie jak Ceres, bóstwem zie­
miopłodów. Tak, jak w Zielone Święta, daleko za 
wsią, zapalają stos jałowca, lub kupę słomy i po mie­
dzach na około zbóż obnoszą wiechy płonące lub 
stare maźnice. W niektórych okolicach biało ubrane 
dziewczęta, przystrojone w wieńce, śpiewając i trzy­
mając się za ręce, piąsają koło ognia.

Wierzenia i baśnie ludowe w noc świętojańską są 
bardzo liczne; niepodobna przytaczać ani części. I cza­
rownice w tę noc oddają się niegodziwym praktykom 
na szkodę gospodyń mających krowy, i w nieszczę­
śliwej miłości noc ta, polna dziwów i czarów, niemałą 
odgrywa rolę. Dzieją się rzeczy niezwykłe, tajemni­
czo w borach u rozstajnych dróg, na fałach rzek i pod 
ziemią. Twórcza wyobraźnia ludu, karmiona szczodrą 
dłonią przyrody, snuje nieskończone pasmo fantastycz­
nych obrazów, często przepojonych poezyą tak świeżą 
i czystą, jak woń pokosów na łąkach, lub żywicze 
oddechy naszych lasów sosnowych.

Dzieje ubogiej szwaczki.
Historya prawdziwa.

Małgorzata Audruc, córka ubogich wyrobników 
we Francyi nie zaznała wiele chwil szczęśliwych wży­
ciu. Matkę wcześnie straciła, ojciec poszedł w świat, 
nie pytając się o dzieci. Małą Małgosię oddano do 
ochronki. Tkliwego serca i czułego usposobienia, od 
czuwała boleśnie osamotnienie i sieroctwo. Wreszcie 
przywiązała się i pokochała jak matkę młodą zakon­
nicę, która powierzonemi sobie sierotami zajmowała 
się gorliwie. W małej Małgosi widziała jak najlepsze 
skłonności i chciała z niej wychować istotę doskonalą.

Małgosia chętnie się uczyła, a czytanie było dla 
niej największą rozkoszą i przyjemnością. Mniej chę­
tnie uczyła się szycia, nużyło ją i męczyło to zajęcie. 
Nawet ukochana jej opiekunka nie mogła przezwycię­
żyć tej niechęci. Widząc, że pozatem Małgosia jest 
pilną i nadzwyczaj chętnie się uczy, chciała się starać 
o jej dalsze kształcenie. Lecz niestety brak zasiłków 
pieniężnych uniemożliwił te piany. Surowa przełożona 
zakładu chciała ukarać Małgosię za lenistwo i oddała 
ją na wieś* do gospodarzy jako pasterkę owiec. Mał­
gosia nie przywykła do tego zajęcia i umęczyła się 
■bardzo, zgarniając rozpierzchłą trzodę owiec. Gospo­
darze, do których ją w służbę oddano, byli to ludzie 

rawi i zacni, mimo to tęskniła za ukochaną opie- 
unką i czuła się ogromnie osamotnioną.

Wieczorami sama na pastwisku uczuwała strach 
niezmierny, zdawało jej się, że w zaroślach na pastwi­
sku czyhają na nią źli ludzie i że lada chwilę ktoś

ją napadnie. Powoli przyzwyczaiła się i polubiła to 
zajęcie Najszczęśliwszą była dla niej chwila, gdy na 
strychu znalazła w pudle stare książki. Czytała je 
z najwyższem skupieniem i radością, gdy tylko wolny 
czas się nadarzał. Marzyła, że i ona kiedyś książkę 
napisze, choć żyła w warunkach jak najmniej odpo­
wiednich do tych marzeń.

Tęskniła za-swoją opiekunką. Chciała list napi- 
sać, lecz nie miała potrzebnych przyborów do tego, 
a zresztą nikt tam listów nie pisywał ani odbierał. 
Gdy prosiła gospodarza o pozwolenie udania się do 
miasta, powiedział, że nie wolno opuszczać jej trzody. 
Zmartwione dziewczę postanowiło nocą udać się do 
miasta i rankiem wrócić. Z bijącem sercem wstała 
o północy i pobiegła lasem. Strach dodawał jej skrzy­
deł, biegła nie śmiejąc się obejrzeć za siebie. Szmer 
drzew, poruszanych wiatrem, przerażał ją. Zdawało 
jej się, że ie jęczące gałęzie chcą ją powstrzymać na 
drodze. Nad ranem zmęczona i wyczerpana zupełnie 
z sił zbliżała się do miasta i rozpoznawała miejsca, 
gdzie chodziła z towarzyszkami na przechadzkę.

Wtem turkot jadącego wozu skłonił ją do przy­
stanku. Stanęła nieruchoma z bijącem sercem, gdyż 
poznała swojego gospodarza. Gospodarz zabrał ją na 
wóz i nawrócił do domu. Nie zobaczyła ukochanej 
zakonnicy. Gospodarz uspokoił plączącą, obszedł się 
z nią łagodnie i powiedział, iż przełożona zakładu za­
kazała wyraźnie, by się ze swoją opiekunką widywała.

Odtąd jedyną jej pociechą i szczęściem były 
książki, które znalazła Umiała je na pamięć, wraziły 
się w jej umysł, były jej przyjacielem najlepszym.

Gospodarstwo przeszło w inne ręce i zamiast 
prostych a dohrych łudzi, do których się przywiązała, 
dostała się pod opiekę ludzi obojętnych i bez serca. 
Bardzo przykre przebywała chwile, a najprzykrzejszem 
wydarzeniem dla niej było, gdy spotkała ją niezasłu­
żona zniewaga ze strony chlebodawców. Brat gospo­
darza pokochał ją calem sercem i ona uczuła się 
uszczęśliwioną, że nie jest tak samotną i opuszczoną 
i że czyjeś serce dla niej żywiej bije. Rodzina jego 
oparła się temu związkowi i on opuścił ją, prosząc, 
by mu przebaczyła.

Wraca do ochronki. I tu spotyka ją zawód, gdyż 
nie ma już ukochanej zakonnicy, a przełożona przy­
jęła ją ze zwykłą surowością i brakiem wyrozumienia.

Po raz ostatni ujrzała na kilka godzin opiekunkę 
swoją słodką i dobrą, która opuszczała ojczyznę i uda­
wała się na wyspę trędowatych, by zupełnie oddać się 
najnieszczęśliwszym i najbardziej wydziedziczonym. 
Padły sobie w objęcia a cicha i pogodna pracownica 
odjechała do swego ciężkiego obowiązku.

Małgorzata nie długo pozostała w ochronce. Prze­
łożona udzieliła jej 40 franków i z tym zasiłkiem po­
jechała do Paryża.

Zarabiała szyciem na życie, cierpiała biedę nie­
raz. Mimo to zawsze była pogedną i pełną odwagi. 
Gdy doktor zakazał jej szycia, ponieważ skutkiem cho­
roby ócz groziło jej zaniewidzenie, zaczęła pisać, o tera, 
co widziała i o tem, co ją zastanawiało w życiu. Nie 
wiedziała, czy będą jej utwory drukowane, lecz pra­
gnęła pisaniem osłodzić sobie nędzę życia i uprzy­
jemnić osamotnienie. Poznała młodego pisarza, który 
przeczytawszy utwór, był nim zachwycony i dał go 
do ocenienia jednemu z pierwszych pisarzy fran­
cuskich.

Utwór ten pod tytułem »Marya Klara* został sta­
raniem owego sławnego pisarza wydany i zyskał roz­
głos w całym świecie. Opisuje w nim Małgorzata 
własne swe życie aż do przybycia do Paryża Prostota, 
prawda i głębokie uczucie mówią z tej książki* pro­
mienieje z niej duch czysty i szlachetny, tak że z praw-
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* dziwą przyjemnością czyta się to dzieło ubogiej szwaczki. 
Dzielna ta kobieta zwyciężyła siłą woli wszystkie tru­
dności i dopięła celu, o którym marzyła jako mło­
dziutkie dziewczę. Uznanie, z jakiem się spotkała, 
zachęci ją z pewnością do dalszej pracy. Znajdzie też 
teraz łatwiejsze i lepsze warunki życia, a zrozumienie 
jej talentu opromieni szczęściem jej dolę dotychczas 
tak ciężką i pełną goryczy. ' Z. K

— "" ' - g *_r.——**'

Józef Ignacy Kraszewski.

CHATA ZA WSIĄ.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

Jeszcze Tumry odpowiedzieć nie miał czasu, gdy 
do drzwi niedomkniętych ktoś powoli zaskrobał.

Szelest ten nie przywykłym do niego uszom wy­
gnańców tak się stał dziwnym, że oboje, przejęci 
strachem, stanęli jak wryci, a Cygan, przeczuwając 
nieprzyjaciela, bo się już wszystkiego obawiał, pod­
skoczył ku progowi.

Motrunie przyszły na myśl duchy cmentarne, 
upiór ojca mściwy, i drżąc przeżegnała się.

Kto tam? — silnym głosem, odmykając drzwi 
zawołał Cygan, usiłując okiem przebić ciemności, — 
kto tam?

— A, a, dobry wieczór! dobry wieczór! Cyt! cyt! 
nie Łójcie się; a toż goły rozboju się nie boi, a u was 
pewno się .nie ma na co połakomić?

Słowa te zająkli wie wymówione i przerywane 
cichym śmieszkiem, wyszły z eienfności powoli; a przed 
zdziwionym Cyganem pokazała się dziwaczna postać 
głupiego Janka, który na ramionach dźwigał dwa 
wiadra pełne wody. A że był bardzo mały, ledwie 
z niemi przez próg mógł przeleźć, bo się niemal po 
ziemi wlokły.

— Wiadra moje! — krzyknęła Motruna, klaskając 
w ręce z radości, — doprawdy, to wiadra moje.... to 
głupi Janek!

— Otóż nie taki głupi jak myślicie, — odpowie­
dział gość, — kiedy znalazł to, co mądry zgubił. A! a!

— Bóg ci zapłać, — rzeki Cygan. — Ót, już drugi 
raz winienem ci przysługę!

— Coś ty tam mnie winien! — skrobiąc się 
w głowę, wybełkotał karzeł.

— Ale gdzieżeś je znalazł? —- spytała Motruna. — 
Jakiś ty poczciwy! Patrzcie, nawet mi jo z wodą 
oddał!

— A jużciż kiedy wiadra to z wodą! Po co by 
się o tej porze zdały bez niej? — odparł Janek. — 
A gdziem ja je znalazł? o! o! to długoby o tem gadać.

— Powiedzże choć gdzie i jakeś je odebrał?
— Ja ich nie odbierałem, — rzeki Janek.
— A jakże ci się dostały?
— A! a! jak to wam gadać łatwo, to się zdaje, 

że i mój język tak chodzi jak wasze. Poczekajcie-no, 
poczekajcie!

Tumry i Motruna stanęli przed Jankiem, który 
siadł w progu.

— Ot jak było, — zabrał się opowiadać powoli. —
Idę ja sobie, idę; ot tak! wypędzili mnie z chaty, bo 
mieli jeść wieczerzę, zamknęli drzwi: poszedłem.... 
Idę, idę, gdzie oczy poniosą przez grobełkę, przez 
mostek, i jakoś się zaszło do studni. Tu, myślę sobie, 
siądę i choć wody się napiję, kiedy jeść nie ma czego....

Ale jak tu się wody napić, kiedy woda głęboka a za­
czerpnąć nie ma czem? Myślę, myślę..,, a musi to 
być jakiś sposób, i niech-no ja się tylko położę a poczno 
Fm szykae, to znajdę! Odstąpiwszy tedy od studni 
kilka kroków, buch w krzaki! Buch, i zbiłem sobie 
boki o coś! A! żeby cię wciornaski! Obejrze się: para 
wiader, a jeszcze nowe, i nosidło! Ot i sposób. Ale 
kto to tu porzucił je? Oglądam się — żywej duszy.... 
Nadchodzi Naścia Lachowa: Dobry wieczór, Naścio!-- 
Ta mi głową nie kiwnie. — Możeby ci wody wyciągnąć?
— Idź do dyabła. — Tylem skorzystał. — Moja Naściu,
— spytałem, — nie wiecie czyje to wiadra? — Wiadra! 
oj! — podskoczyła jakby jej dał kułakiem w bok i nuż
wołać: A to moje! a ja ich szukałam! — Twoje! _
rozśmiałem się. — Taka to prawda jak mysz kaszle! 
Zapewne.... — No, moje nie moje, — odpowiedziała.
— ale ja je biorę sobie. — A to za co? — A jużciż 
ty mi oddasz. — Nuż ja na nią głową kiwać: Ażeby 
ci kto wziął? — Zaczerwieniła się. — Powiedz lepiej, -- 
spytam, — bo ty znasz całą wieś: czyje to one są? — 
Popatrzała dobrze, pokiwała głową. — Nowo, — rzekła.
— nie znam.... takich nie znam.... Z tej strony wsi 
co jest wiader, tobym poznała, ale to nie nasze!.... 
Ot, i to poznam, — dodała, - że kupione na jarmarku 
w miasteczku, bo to robota nietutajsza, tylko bednarza, 
co wozi na targ, het! od Piątówki aż.... — Mnie już 
więcej nie było potrzeba, — dodał głupi Janek. — 
Zastukałem sobie w główkę i zaraz mi odpowiedziało, 
że to wasze być muszą. Ale jak zaczęła Naścia gadać 
i to i owo, a ja z nią śmiać się, a tu nadeszła i Hry- 
cycha i we troje bajdurzyli, tak i do nocy przebałaka- 
liśmy. Dopiero ja, żeby nikt nie widział, po ciemku 
wody nabrawszy, przyciągnąłem je tutaj.

— Niech ci Bóg płaci, Janku! Ot i poczęstować 
cię nie mam czem.... — rzekła smutnie Motruna. — 
U nas ubogo....

— Go tam dziękować i na co częstować! — rzelcł 
mały potwór. — Mnie się jeść nie chce, bo wodę pi­
łem! A taki w domu gdy przyjdę, choć łaja i wypy­
chają, coś mi w garnku zostawią. Ale u was tu goło, 
Motruno!

— A skąd co wziąć? — rzekł Cygan. — I to, co 
widzisz, dwoje rąk robiło, jedne plecy dźwigały.... 
a teraz coraz to ciężej, coraz to gorzej, serce się 
drze.... Nie wiedzieć już jak radzić!

— Czy to ja tego nie wiem? — odpowiedział Ja­
nek po cichu. — Kto jak kto, a ja na to patrzę ciągle 
i dziwię się, aż mnie kark boli od kiwania głową.... 
Taki darmo — żebyś ty miał jeszcze głów trzy i całą 
górę ochoty, nie dasz na to rady!....

— Muszę, — rzekł Tumry.
— Muszę! ha! ha! choćby zgubić duszę!.... — 

wykrztusił mały. —- Tu i »muszę< nie poradzi! Zlepi­
łeś chatkę, a z czego tu zrobisz kuźnię?

— Koło cegielni jest dużo kawałków: będę powoli 
wybierał i nosił.

— No! no! a dalej? a kto horno zlepi? — spytał 
Janek.

— Mularz z Rudni....
•— Darmo?
— Nie! ja będę tydzień robił u kowala, kowal za 

to mularzowi zapłaci i horno stanie.
— A dalej co? Myślicie, że ja kuźni nie widzia­

łem! Byłem ja i w Rudni i w Piątkówce i w Czumarze 
na jarmarku, napatrzyłem się kuźni cygańskich i chrze- 
ściańskich i żydowskich!

— Będę rok praco'wał u majstra dniem i nocą, ■ 
odpowiedział Tumry, — to taki zapracuję na łatany 
miech, kowadło, obcęgi i na kawał żelaza do miota.

— A żona tymczasem? ...
— Pójdzie sobie pracować! — rzekła Motruna żywo.
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_  A potem co? — spytaj Janek. — Pójdziecie zostaję w Poznaniu i korzystam ze sposobności, aby
we dwo5e w świat! No, toć"lepiej teraz! jako dobry małżonek i dobry ojciec chrześciański nj. '

— E! jak ludzie zobaczą kuźnię i węgla kupę, jak kazać się światu razem za swoją Kundzią j Ze g^Q_
ieder drugi podróżny pochwali się okuciem konia jemi pociechami. Ale nie na to, broń Boże, aby tylko 
w karczmie, a przyjdzie transport w gołoiedź albo paradować na ulicach, lecz aby wspólnie bywać na 
z radiami w pole... * procesyach, wspólnie z rodziną, jak to wypada ojcu

Janek głową pokiwa! rodziny, oddać publiczną cześć Panu Jezusowi w Naj.
— Ta! ta! ta! to wy naszych nie znacie Stawisz- świętszym Sakramencie: Cieszę się wtedy, gdy i ja 

czan — rzeki - Ho! bo! u nich jak u Żydów, kiedy w miarę słabych swoich sił przyczyniam się do te°-o 
c/zerłm to cherimf Może toby i było za dziesięć lat, że żydzi i innowiercy spoglądają z pewnym podziwem 
za dwadzieścia, ale wy tymczasem z głodu pomrzecie! na te rzesze, co jak to zboże na lanie, kłaniające się

Motruna westchnęła; Tumry zamilkł posępnie. przechodzącym wiehrom, składają hołd swojemu Brwii
— To darmo, —'rzeki Janek. — Już gromada i Panu. A co ja się naśpiewam na tych procesyach! 

się schodziła i ręce dawali i wódką zapijali i zmówili Nie wymawiam Panu Bogu, — ale czasem to i aż 
sic, a ja iełi znam. Jakby kto tylko do kuźni zaszedł, ochrypnę. Nie szkodzi! Nie żal tego, gdy to dla Pana 
toby go z wioski na Podole wypędzili: takby go prze- Jezusa!
śladowaii. Żeby jeno w iedzieli, żem ja tu był i z wami I wy wszyscy, kochani państewko, z pewnością 
gadał, toby mi drzwi chaty nie otworzyli. O tein i nie to samo co ja czujeeie i tak samo jak ja postępujecie, 
myśłcie. , Niech Was Bóg za to kocha! Będzie przez to ładnie

— Tak ci się zdaje, Janku, — rzekł Tumry. i składnie na naszych procesyach. Uważajmy tylko
— Niech i zdaje się! — odparł mały. — Jak moje też na to, aby niepotrzebnie nie urządzać ścisku i wy.

nie w lad, ja ze swojeai nazad. To nie słuchajcie nikających stąd hałasów! Trochę nam braknie tego 
głupiego Janka, bo na to < □ głupi. Ale taki wam zmysłu ładu i porządku przy takich tłumnych wystę- 
powiem, że jak ja co zacznę gadać, a do głowy mi pach. Pamiętała, gdym za młodu bywał na wędrów-
śię uczepi, to czy dziś czy ju-.ro, co się zrobić musi, kacit, zaleciałem aż do Bawaryi. Tam odbywają ci
Już jak tu starego Lepi uka nr, cmentarz przywieźli się takie wielkie uroczyste procesje w dziwnym po-
a posłyszałem, że braci do d woru w< lali, zarazem sobie rządku, Ludzie się nie duszą, nie depcą sobie po od­
powiedział: -Będzie kuźnia, ale chluba nie będzie*. ciskacłi, nie pchają sic koniecznie naprzód, lecz postę-

Motruna westrkBęia, Janek wciąż prawił dalej: pują najczęściej parami długim, długim sznurem. I nikt
— Ot i ze inną — rzeał, — ze mną tak jak takiego porządku nie zakłóci! U nas inaczej! Dobry 

z wami się stało. Albo to ja gorszy od Iwasia, od jest Polak, jak mówią, i do tańca i do różańca, ale ja 
małego Czuryły, od Andrzejaka kulawego? A jak dodam: i do szturchaóca. Ilu to aieprzyjeamemi i zby- 
rnnie okrzyczeli za głupiego wszystko przepadło. Już tecznemi zupełnie szturcha ńcaini częstują się iudzte 
mnie w chacie dla nici: ni< ma; ani ja do dzieła, ani u nas, nie ze złości, na takich procesyach!
do gospodarstwa, ani do swadźby; co i myśleć o tern! A gdy jeszcze postępując w ładzie i porządku 
Jak potrzeba robić, a ciężko, a do potu, a nad siłę, to wszyscy, nie żałując gardła i pieśni, wszyscy śpiewać 
mnie wypofeaą; a jak kożucha, strawy, lawy, czy do- będą pięknie, raźnie, nie wyrychlając się ant nie prze- 
brego słowa u nikogo ma wyproszę. I tak to już po- wiekując, wtedy w przyszłej Gawędzie ślicznie wszyst- 
szło na całe życie! kich pochwałę!

— No to "pójdziemy stąd, - zawołał Tumry, — Rozumie się, że to się tyczy nie tylko Poznania, 
do drugiej, trzeciej, do dziesiątej wioski, a pracując, ale wszystkich naszych miast, miasteczek i wiosek, aż 
znajdziemy kawałek chluba nie tu, to tam. Ale nie do najmniejszej wioszczyny, gdzie się odbywają pro- 
porzucę im lepianki, która mnie tyle pracy kosztowała, cesye Bożego Ciała, zwłaszcza publiczne.
póki mnie głód, nędza z niej nie wygnają! Więc radować się będzie moje obleciświatow8

Róbcie jak eheect*. wstając rzekł Janek, — serce, gdy ze wszystkich stron słyszeć będę wieści
a

będzie trzeba. Ale mai® to wszystko jedno: skóra już racyi. Niech tylko wpadnie mi w oczy coś pięknej 
twarda! ha! ha! ha! * zacnego, szlachetnego, a z pewnością tego nie zamilczę.

To mówiąc, Janek wysunął się z chaty i znikł Jakże na przykład nie miałbym szczerze pochwa-
w ciemnościach, po cichu zbiegając do wioski. Tumry lić wdzięczności parafian w Dębnie pod Żerkowem, 
i Motruna zostali sam na sam znowu, milczący i za- którzy uczcili pamięć swojego dawnego duszpasterza, 
myśleni. księdza Konrada Kempińskiego, zmarłego już kilka

Zabłysło trochę światła w kominie, rozweseliła się lat temu. Z własnego poczucia wdzięczności kazali

i pójdą na cmentarz a d 
Nie płacz, Motruno! nie p 
będą musieli bracia!

Gawędy Janka Cblsciświata.

obrych Bóg nagrodzi!!'.... odbywało się poświęcenie tablicy pamiątkowej. Tak 
bacz! bo za te łzy zapłacić samo uczcili drugiego swojego proboszcza, księdza 

(Ciąg dalszy ńasapi.) Róko wieża, choc tenże tylko pięć >at między nimi pra­
cował Cześć im za to!

Nasuwa mi to myśl taką: Czemuż to w wielu 
innych miejscowościach nie widać takich śladów wdzię­
czności? Nie rozumiem ja tego w ten sposób, żeby 
każda parafia miała konieczny obowiązek stawiania 
pomników swoim proboszczom. Nie! Ale znam ja 
mnóstwo takich wypadków, w których duszpasterzNiech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Okrutnie się cieszę co rok na procesje Bożego zdarł życie dla owieczek swoich, dosłownie wszystko 
Ciała. Nie wylatuję wtedy nigdzie w świat, lecz po- o.a nmh poświęcił, a złamanego szeląga majątku nie
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sostawił, dla parafii zdziałał niezmiernie wiele dó- 
arego, — a jednak gdy go zamknęli w grobie, pamięć 
? ,nłm .u .la\a Jak te bociany odlatują na zimę w da­
lekie kraje i nawet krzyżyk drewniany nie przypo­
mina jego osoby. Jestem nie dzisiajszy, więc znałem 
w etarszem pokoleniu dużo takich kapłanów, którzyby 
na jakiś znak wdzięczności zasługiwali. Czy go się 
doczekają Pamiętajmy, że cześć dla pamięci znakomi­
tych i zasłużonych ludzi o nas samych najlepiej świad­
czy: zapominanie zaś o rzetelnych zasługach mówi 
o małych i niskich duszach.

Trudno tak samo nie pochwalić, gdy się widzi, 
jak wspólne wysiłki ludzi dobrej' woli tworzą, chociaż 
z wielkiemi ofiarami, zakłady pożyteczne. Widziałem 
razu pewnego w Tarnowie, wsi pod Poznaniem, w prze- 
jeździe, jak w pięknym ogrodzie bawiła się gromada 
ludzi, starszych i dzieci; widziałem kręgielnię, strzel­
nicę, osobny plac do rzucania piłką. Dowiedziałem 
się, że to miejscowy ksiądz proboszcz do spółki z ofiar­
nymi parafianami stworzyli to miejsce, aby ludzie, któ­
rzy przecież także chcą się zabawić i rozerwać, mieli 
takie miejsce zabawy i' r zrywki a nie potrzebowali 
go sobie szukać między obcymi, po knajpach i szyn- 
kowniach. Więc chwała im za to!

Jakże się też nie cieszyć, gdy się- słyszy, że są 
jednak parafie, w których zgubne nałogi, jako to pi­
jaństwo i kareiarstwo, stale się zmniejszają. Słysza­
łem to kilkakrotnie o Jarocinie. Jakoś rok temu by­
łem w Jarocinie, akurat w tym samym dniu, w którym 
odbywał się tam zjazd pastorów luterskich. Wtedy to 
właśnie opowiadano mi takie pocieszające wieści, 
a obecnie słyszę potwierdzenie tych wieści.

Jakże się wreszcie nie cieszyć, gdy się czy7ta 
i słyszy, jak pomimo źe rozmaite mąeiwody brużdżą 
i sieją waśń między pojedyncze stany, jednak dużo 
dzięki Bogu miejscowości, w których lud z księdzem, 
dwór z ludem stanowi jednę nierozerwalną całość, 
gdzie to szczęście jednego jest wszystkich szczęściem 
a co jednego zasmuca, to jest smutkiem wszystkich. 
Jak to goi rozmaite rany i łagodzi różnice między 
stanami, gdy ci, których Pan Bóg wyżej postawił, nie 
szczędzą ani grosza ani też nie lękają się o swoją 
koronę na głowie i zbliżają się do niższych od siebie. 
Serca wdzięczne to odczuwają i jak za pomocą kitu 
łączą się z wyższymi. Pamiętam, jak mi kiedyś 
z wdzięcznością i uznaniem mówiono w Koiaczkowi- 
cach o dobroci dziedziczki z Dłoni, która hojną ręką 
urządza nawet sute zabawy dla swoich ludzi. Znam 
więcej jeszcze podobnych szczegółów pocieszających 
z innych stron. Siła złego pomiędzy nami — dobrze, 
że takie rzeczy stanowią jakby balsam na nasze rany.

Daj Panie Boże tego balsamu jak najwięcej!
Tego pragnie szczerze dla dobra społeczeństwa 

i o to Boga prosi
sługa Wasz i przyjaciel

Janek ObleeiSwiat.

Ze świata katolickiego.

O język w kościele
toczy się ciągła walka na Litwie. Polacy doznają tam 
upośledzenia, wskutek czego X. administrator dyecezyi 
wileńskiej zwrócił uwagę tamtejszemu duchowieństwu, 
że pewna część wiernych nigdy prawie nie słyszy 
słowa Bożego w swym ojczystym języku i narzuca 
im się język? którego dostatecznie nie rozumieją. Aby 
zapobiedz temu, wydał X. administrator przepisy, do­
tyczące odprawiania nabożeństw i sprawowania Sa­

kramentów św. dla mniejszości wiernych <kno)r,;„ • 
wszystkich posług religijnych ma się odbywać w Je 
zyku, w jakim wierni zwracają 8ję do Xiedza nZuta
zjSS Za ” S“ ‘>dbj'"'ać " “OydrdS1 j?

»Wolność* Kościoła św. w Rosy i.
Prześladowanie Kościoła katolickiego pod Moska­

lem nie ustaje, pomimo, że na papierze wolność wy­
znania jest zapewnioną. Świeżo znowu skazano kilku 
kapłanów katolickich za przyjęcie prawosławnych na 
łono Kościoła św. na usunięcie z ich stanowisk, karę 
pieniężną, a oprócz tego nałożono po trzy miesiące 
więzienia każdemu.

Kościół katolicki w państwie rosyjskiem.
W Królestwie Połskiern istnieje siedm dyecezyi: 

warszawska, płocka, kujawsko-kaliska, kielecka, sando­
mierska, lubelska i sejneńska. Na 10 mil. 250 tysięcy 
mieszkańców jest 7 mili. 356 tysięcy katolików/ czyli 
700 katolików wypada na każdy tysiąc ludności.

Na Litwie i Rusi istnieje obecnie sześć kanonicz­
nie przez Stolicę św. utworzonych biskupstw: wileńskie, 
żmudzkie, mińskie, łucko-żytomierskie, kamienieckie, 
oraz część mohylowskiego. Dyecezya mińska admini­
strowana od r. 1866 przez arcybiskupa mohylowskiego 
z tytułem administratora tejże, który ma swoją rezy- 
dencyę w Petersburgu, zaś dyecezya kamieniecka 
w podobny sposób zarządzana jest przez biskupa łu«ko- 
żyiomierskiego.

Na Litwie i Rusi na 21 mil 800 tys, mieszkań­
ców', jest 4 mil. 205 tys. katolików. Najbardziej kato­
licką gubernię stanowi kowieósita (750 katolików na 
tysiąc mieszkańców). W tym samym stosunku na gu­
bernię wileńską przypada 600 katolików, witebską 250 
katolików (trzy powiaty w tej gubernii: dźwiński, łu- 
cyóski, rzeżyoki zamieszkuje 300 tysięcy Łotyszów 
katolików, są to t. żw. Inflanty witebskie); dalej idzie 
gubernia grodzieńska, 250 katolików na tysiąc ludsoM; 
gub. mińska i wołyńska — 100 na tysiąc ratesskabedw; 
podolska — 90 katolików na tysiąc mieanbabców; ki­
jowska 40 katolików na tysiąc mieszkańców i moky- 
łowska 30 katolików na tysiąc mieszkańców.

Poza granicami Litwj' i Rusi biskupstwo żmudz­
kie liczy w swoim składzie gub. kurlandzką, a arcy- 
biskupstwo mohylowskie całą Rosyę pozostałą. Połu­
dniowe gubernie cesarstwa łącznie z Kaukazem tworzą 
osobne biskupstwo tyraspoiskie (od miasta Tyraspola 
w gub. ehersońskiej) z siedzibą w Saratowi®.

Arcybiskupstwo mohylowskie (bez gubernii wi­
tebskiej i mohylowskie)) f>osrada 350 tysięey katolików, 
biskupstwo tyraspoiskie 363 tysięcy katolików, w tern 
34 tysiące Ormian, zamieszkałych na Kaufeaaie.

Parafii jest ogółem 2710, z tvch 1647 w Królestwie 
Polakiem a 1063 w cesirstwie. księży pod berłem ro­
syjskiem jest około 4 tysięcy.

Wszystkich wiernych 12102 479, z czego Polaków 
9 milionów 300 tys., Litwinów 2 mil. 200 tys., Łotyszów 
300 tys., Niemców 200 tys itd

Na dyecezye Królestwa Polsk. przypada 7 356 556 
wiernych i 1647 parafii, na dyecezye cesarstwa zas 
4 745 923 wiernych i 1063 parafii. W tem archidyecezya 
mohylowska ma 998670 wiernych, 228 kościołów i 358 
kapłanów; dyecezya żmudzka 1259 540 wiernych, 218 
kościołów, 623 kapłanów; dyecezya łużycko żytomierska 
750 082 wiernych, 247 kościołów i 306 kapłanów; dye­
cezya tyraspołska czyli chersońska 363 313 wiernych, 
134 kościoły i 197 kapłanów

Wiec katolików szwajcarskich.
W drugie święto Zielonych Świątek odby* S19 

w Rapperswylu X wiec katolików w kantonie fot. Galłen. 
Biskup tamtejszy kładł przedewszystklem aacisk na
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ważność ścisłego trzymania się przykazań Boskich 
dla obecnych czasów. Jeden z wieśniaków wygłosił 
piękną mowę o tworzeniu i doskonaleniu chrześciań- 
skich kółek włościańskich i wzywał do gorliwego po­
pierania ehrześciańskich związków zawodowych.0

Walka kulturna w Portugalii.
Jak niegodziwą i podłą bronią wałcza przeciw­

nicy rełigii, o tem świadczy fakt, że wysłańcy nowego 
masońskiego rządu w Portugalii starali się przekupić 
dwóch służących biskupa Bragi, żądając od nich, aby 
w pracowni biskupa podsunęli i ukryli papiery kom­
promitujące go o spisku zwolenników królewskich 
rządów. Oczywiście chciano potem urządzić rewizyę 
w mieszkaniu biskupa i skazać go na podstawie zna­
lezionych u niego, a podsuniętych z zlecenia rządu

papierów. Ale sztuczka się nie udała, ponieważ słu- 
zący natychmiast opowiedzieli biskupowi, co się stało 
i wręczyli mu owe papiery, a prawda o niecnem po­
stępowaniu rządu do wiadomości publicznej. W ładne 
ręce dostała się katolicka Portugalia!

Z d^ecezys,

Z rozporządzenia Władzy duchownej odpra­
wiać się ma co niedzielę i święto po sumie przed Naj­
świętszym Sakramentem litania do Najświętszego Serca 
Jezusowego z prośbą o deszcz, a następnie o szczęśliwe 
żniwa. W tej samej intencyi mają kapłani dodawać 
we Mszy św. pewne przepisane modlitwy.

DuchoWą bronią
%

toczy się walkę o zasady chrześciańskie w naszych czasach, a główną, broń, jakiej do tego można i powinno się 
użyć, stanowią Józefy.

Rozstrzygające znaczenie drukowanego słowa
rozpoznali soćyaliści oddawna. Nie szczędzą oni ani trudów ani ofiar, aby rozszerzać swoje pisma i zarażać jak 
najszersze koła swojemi zasadami. Dzięki niezmordowanej agitacyi partya ich w Niemczech posiada dzisiaj przeszło 
sto własnych organów prasowych czyli pism i gazet, które czyta przeszło

milion 200 tysięcy abonentów!
Czyżby tylko katolicy i Polacy mieli wobec swojej prasy zachowywać grzeszną obojętność? A jest ona tem 
grzeszniejszą, że tutaj chodzi o najświętsze interesa, o religię i język ojczysty. Tych najświętszych, najdrogo- 
cenniejszych skarbów naszych bronił i broni zawsze z zapałem

„PRZEWODNIK KATOLICKI**,
pisnto, przejęte na wskroś zasadami naszego Kościoła św., któremu służył i służyć nie przestanie nigdy. Jeszcze 
jednak za mało osób korzysta z rad, wskazówek i nauk, które w każdym numerze podaje »PRZE\\ 0DNIK« ku 
pożytkowi duszy i rozrywce czytelników. Dla tego wzywamy wszystkich przyjaciół i zwolenników pisma naszego, 
aby przy zbliżającej się zmianie kwartału zawczasu rozpoczęli gorliwą agitacyę i nie zrażając się odmową ani 
żadną trudnością, rozszerzali „FrzSWO&ffilka Ssł©Ii6feIeiO‘lS wraz z trzema jego bezpłatnemi, a tak poży- 
tecznemi dodatkami: „Słowem Bożem44, „Domem rodzlnisjm44 i „Opiekunem dziatek44;

Dla obojętnych, aby ich pobudzić do działania, przytaczamy zdanie jednego ze znakomitych biskupów 
który powiedział: »Katolik, który prasy katolickiej nie popiera całemi siłami, nie ma prawa nazywać się 
dobrem dzieckiem Kościoła".

Trzech papieży,
którzy w ostatnich czasach rządzili Kościołem św., nie ustawało zachęcać wiernych do popierania gazet i pism 
katolickich, uznając ich niewymownie doniosłe znaczenie dla życia religijnego i moralnego.

Papież Pius IX
takie orzekł zdanie: »Świętym obowiązkiem każdego katolika jest popierać prasę katolicką i starać się o jak 
największe rozprzestrzenienie wśród ludn«.

Papież Leon XIII:
»Katolicy nie dosyć mogą czynić dla swej prasy, zwłaszcza przez abonowanie i współpracownictwo. 

Dobre pismo jest bezustanną misyą!«
Papież Pius X:

»Katolicy muszą wszystkiemi środkami popierać dzieło dobrej prasy. Katoliccy dziennikarze są,w rze­
czywistości współpracownikami duchowieństwa; ich artykuły nawet niekiedy posiadają większą silę, aniżeli słowa 
kazania. Dla tego też katoliccy dziennikarze powinni znaleść jak najzupełniejsze uznanie i poparcie... Najlepsze 
urządzenia, największe wysiłki pozostaną bezskntecznemi bez dobrej prasy katolickiej, tej broni odpornej i zaczepnej. <

Głos trzech ostatnich namiestników Kościoła przypomina katolikom ich obowiązek* wobec prasy kato­
lickiej i spodziewać się należy, iż obudzi także ospałych, by „Przewodnikowi Kaa'©Ii6ki®mil , który 
przecież szczyci się osobneni błogosławieństwem Ojca św. Piusa X, pozyskać tysiące nowycn ep te nikąjy
i abonentów
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Wiadomości &ie4^ces.

Nowe stronnictwo w parlamencie 
chcą utworzyć Alzatczycy i Lotaryńczycy. Stronnictwo to zostało 
już założouem w ubiegłą sobotę. W odezwie, wzywającej do stwo­
rzenia tego stronnictwa narodowego, wskazano na to, że wbrew 
woli posłów alzackich i lotaryńskich uchwalono konstytucyę, która 
nikogo zadowolić nie może. Dotąd posłowie krajów zabranych 
byli rozrzuceni po stronnictwach, ale teraz widzą, że nie mają co 
liczyć na innych i powinni stanąć o własnych siłach. Odezwa 
wzywa gorąco do jedności i połączenia sił narodowych. Z tego 
przebiegu rzeczy niezadowolonem jest bardzo niemieckie centrum 
w parlamencie, do którego przeważnie należeli posłowie alzaccy 
i1 będzie usiłowało zapewne wybić im z głowy utworzenie osobnego 
stronnictwa.

Ile będzie kosztować zabezpieczenie Rzeszy!
Koszta dotychczasowego zabezpieczenia osób pracujących wy­

nosiły w 1909 roku 810 milionów 700 tysięcy marek. Z tego 
przypadało na Rzeszę 51 milionów, 500 tysięcy, na pracodawców 
415 milionów 600 tysięcy i na pracobiorców 343 miliony 600 
tysięcy. Gdy nowa ordynacya, co dopiero uchwalona w parla­
mencie, wejdzie w żyeio wraz z swemi uowemi gałęziami zabez­
pieczenia, wtenczas koszta podniosą się o 284 miliony rocznie 
i wynosić będą miliard marek z okładem każdego roku. Rzesza 
będzie płacić 78 milionów 5O0.000, pracodawcy 534 milionów 
100,000, a pracobiorcy 482 miliony 500,000 marek.

Okropna katastrofa,
wydarzyła się znowu we Francyi. Pociąg, wiozący pielgrzymów 
do jednego z cudownych miejsc francuskich, uległ częściowemu 
zdruzgotaniu wskutek zderzenia się z innym pociągiem. Ostatni 
wagon, został zupełnie zniszczony. Okrzyk zgrozy wydobył się 
z wagonów. Były tam przeważnie kobiety i dzi ci. Trzy dziew­
czynki, które miały przystąpić do pierwszej Komunii św., zostały 
zabite na miejscu. Dwie inne, siostry, w wieku 11 i 12 lat, 
oiiniosły tak ciężkie pokaleczenia, że umarły po kilku godzinach 
męczarni. Inna dziewczynka przeżyła katastrofę o parę godzin 
tylko. Wydobywanie rannych bardzo było utrudnione. Liczba za­
bitych dotąd je'szcze niewiadoma.

Oszczerstwo ukarane.
AV ubiegłym tygodniu skończył się w Rzymie ciekawy pro­

ces, który trwał dni kilka i bardzo żywo zajmował wszystkie 
umysły. Niejakiś Verdesi, dawniejszy ksiądz katolicki, a obecnie 
heretyk i nieprzyjaciel Kościoła św., rozgłosił, że 0. Brioarelli, 
Jezuita, zdradzał tajemnicę spowiedzi i donosił Ojcu św., którzy 
księża należą do t. zw. modernistów. Oczywiście wszystko to było 
wierutnem kłamstwem i dla tego też skrzywdzony Jezuita wytoczył 
oszczercy proces o obrazę. Rozprawy sądowe wykazały jak naj­
dobitniej, że ów Verdesi wyssał sobie z palca te wszystkie 
oskarżenia i sąd skazał go za oszczerstwo i kłamstwo na 10 mie­
sięcy więzienia i wysoką karę pieniężną. Publiczność, licznie przy­
słuchująca się rozprawom sądowym, przyjęła wyrok na kłamliwego 
odstępcę objawami żywego zadowolenia Gdyby wszystkich oszczer­
ców miała spotkać zasłużona kara, musianoby wszędzie budować 
mnóstwo nowych gmachów więziennych.

Cholera w Europie?
Gazety zagraniczne donoszą, że we Włoszech pojawiła się 

cholera i że mianowicie w Wenecyi zaszło wiele przypadków tej 
zarazy. Sadzą ogólnie, że władze tają to ze względu na uroczy­
stości jubileuszowe w Rzymie, aby nie odstraszać cndzożiemców 
od przyjazdu. W Austryi biorą pod ścisłą rewizyę wszystkie osoby 
przybywające z Włoch.

Wielkie trzęsienie ziemi
nawiedziło Meksyk w ubiegłą środę. Wskutek trzęsienia tego za- 

tyczące , koszary artyleryi i zasypały gruzami 70 żołnierzy,

Katastrofa nastąpiła o godzinie 4 rano, a ziemia drżała przez 6 
całych minut. Pozrywały się przewody elektryczne, popękały rury 
gazowe i w wielu miejscach powstał pożar. Wedle dotychczaso­
wych obliczeń zginęło 1500 ludzi, a oprócz tego bardzo" znaczną 
jest liczba rannych. Doniesienia z nawiedzonego kraju amerykań­
skiego opowiadają o straszliwych scenach, jakie się rozgrywały. 
Całe wsie poznikały z powierzchni, kopalnie są pod wodą, fabryki 
tak uszkodzone, że trzeba było zawiesić pracę na czas dłuższy. 
Mnóstwo robotników jest bez cłileba.

— Pielgrzymka z Pleszewa do Częstochowy. Dr ia 27-"0 
czerwca rano 6 godz. 6 odprawi się w Pleszewie Msza św, na intencyę 
pielgrzymki. 0 godz. 8 rano wyjeżdżamy kolejką z Pleszewa Kto choe 
wziąć udział w pielgrzymce, niech się zgłosi jak najprędzej do przewodnika 
Wojciecha Kościelaka w Pleszewie, ul. Chocka 15. Cześć Maryi!

Poradnik prawny.

Panu Szczepanowi Z. Kara w tym wypadku, który'Pan opisu­
jesz, wynosiłaby mniej więcej 150 marek, albo 6 tygodni. Pozatem osoba 
odnośna oasłużyćby musiała trzy lata w wojsku.

I. O. B. Pani musi najpierw stwierdzić u sołtysa lub w urzędzie 
katastralnym, czy ścieżka lest prywatną lub publiczną. Jeżełi prywatną, to 
właściciel lub dzierżawca może jednemu pozwolić na jej używanie, a dru­
giemu nie pozwolić, — jak mu się podoba.

Panu Antoniemu Grześkowiakowi. Jeżeli projektowana me­
lioracja Panu by zaszkodziła, to Pan nie przystępuj do stowarzyszenia, lecz 
zaprotestuj, Gdyby mimo to została przeprowadzona, tb Pan swoje szkody 
oblicz i zalikwiduj. Zresztą chcąc mieć radę doktadną w tej sprawie, powi­
nieneś Pan nauefdać statuty owego stowarzyszenia. Nio mając ich w ręku, 
nie można bowiem dokładnie rzeczy zbadać.

Panu W. Z. w B. Nie jesteśmy zwolennikami procesowania się, 
ale w Pańskim wypadku jednakowoż będziesz Pan musiał podać skargę, 
chcąc rafować sławę swoją. Jakie sąd zajmie stanowisko, przewidzieć nie 
można, bo to zależnem jest od tego, czy świadkowie dobro Zrobią wrażenie 
i okażą się wiarogoduymi. ,

— Znaleziono w końcu maja na drodze z Dębca do Lubania port­
monetkę z pieniędzmi'. Zgłosić się można u gospodarza Nikodema Mutha 
w ljębcu pod Poznaniem.

S5 bractw i stowarzyszeń.

— Zwyczajne zebranie Tow. wstrzemięźliwości >Jntncnkn< odbędzie 
się w niedzielę, dnia 18 b. m., wieczorem o godz. 7Va na sali Dominikańskiej. 
Na porządku obrad wykład, sprawa wycieczki kremzerami do Kórnika w dniu 
2 iipca oraz inno bardzo ważne sprawy. Zarząd.

— Dortmund. W niedzielę, dnia 18 b. m., nabożeństwo w ko­
ściele Apostołów. Suma uroczysta w niedzielę rano o godz. 71/,. Podczas 
procesyi porządek następujący: Niewiasty starego i nowego Bractwa, panny 
Bractwa, chorągiew starego Bractwa, młodzieńcy i mężczyźni starego Bractwa, 
chorągiew nowego Bractwa, młodzieńcy i mężczyźni nowego Bractwa, inna 
Towarzystwa. Programy na pokrycie kosztów. O. Syniforyan.

— Dortmund. W niedzielę, dnia 18 czerwca, posiedzenie Towa­
rzystwa Sw. Antoniego po poł. o godz. 6 na sali p. Lucka, Leopold- 
strasse 60. Stefan Dałkowski, sekretarz.

— Dortmund. W niedzielę, dnia 18 b. m., odbędzie się w kościele 
św. Trójcy rano o godz. ł/29 suma z kazaniem. Po nabożeństwie procesja. — 
W czwartek, dnia 22 b. m., wieczna adoracya w tymże kościele. Godziny 
adoracyjue z polskim śpiewem: o godz. 3 po południu i o godz. 10 wiecz. 
W ten sam dzień po południu sposobność do Spowiedzi św.- X. MMer.

— Asst-lu. Towarzystwo Św. Antoniego z Padwy w Asseln 
donosi rodakom i rodaczkom w Asseln, Wieke i Brakeln oraz szanownym 
Towarzystwom okręgu VI i innym, że w niedzielę, dnia 18 czerwca, obchodzi 
Towarzystwo nasze dziewiątą rocznicę 113 sali p. Nettcbecka. Program: Gd 
godz. 2—3 przyjmowanie bratnich Towarzystw z chorągwiami, o godz. !/24 
wymarsz do kościoła na nabożeństwo, następnie powrót ‘na salę, gdzie się 
odbędzie zabawa. O liczny udział rodaków i rodaczek prosi

Józef Marciniak, sekr.

&<U«ndari Steeąt: Niedz. 18 czerwca. Marka i Marcelego. — F 
Gerwazego i Protazego. — W t. 20. Florentyny p. — Sr 21. Alojzego Gon. 
z_ Czw- 22. Paulina b. — Piąi. 23. Agrypiny p. — śob. 24. Jana Chrz.

kdoraeyf Sajim. Sakra-neenitt <natą nestfpuiaee parafie: lS czerwca. 
Dobrzyca i Szczepanowo. 19. Janków Zaleśny 1 Trląg. 20. Koźmin 1 e- 
necya. 21. Lutogniew t Żnin. 22. Mokronos. 23. Odolanów. 24. Pogorze.a.



Poznań, dnia 12-go czerwca 1911. 
Urzędowe notowania miejskiej komisyi tar­

gowej na targu zbożowym.
Za 100 kilogramów: towar piękny średni pośledn.
Ps enioa ..... 20,30 19,50 18,60
Żyto................................ 11*30 15,80 15.00
Jęczmień ..... 16.90 15.50 14.30
Owies •..................... 17,00 16.50 16,10

targ na bydło
dnia 12-go czerwca 1911.

Płacono za 50 klgr. wagi żywej: Woły: pełnomięsne 
utuczone, najprzedniejsze, najwyżej _ 6-tetnie 00—< 0 mk. śre­
dnio pasione młodsze i dobrze pasione starsze 00—00 mk., 
mało pasione 00- 00 mk. Buhaje: pełnomięsne, najprze­
dniejsze 00—00 mk., średnio pasione młodsze i dobrze pa­
sione starsze 35—J7 mk., mało pasione 00—00 mk. J ało- 
wice i krowy: pełnonu^sno, utuczone, najprzedniejsze ja.- 
łowicz 00—00 mk., średnio pasione krowy i jałowice 32^da 
35 mk., mało pasione krowy i jałowice 22—23 mk. Cie­
lę ta: najwyborniejsze utuczone 00—00 mk., średnie utu­
czono i nie odsądzone 59-—55 mk., poślednie me odsądzone 
42 -46 mk. Świnie: przeszło 3 cent, żywej wagi 00—00 
rok , pełnomięsne przeszło 2x/a cent, żywej wagi 40—42 mk., 
pełDomięsne przeszło 2 cent żywej wagi 38 — 40 mk., pełno- 
mięstie do 2 cent, żywej wagi 36—39 mk.-, maciory 34—38 
mk. — Interes był spokojny. Targ uprzątnięto.

w wjżswe.J szkole kroju

Zofii Szumanf
w F©zssaoiffl:

przy aiicy WilheimowskJej Nr. 19
rozpoczynają się

dnia IT-go lipca.

i iln es
Dnia 20-go czerwca s*fe» rano od godz. 80-tej 

począwszy bęuzie przy leśniczówce Kłady, z rewiru 
Kłady przez licytacyę sprzedanych:

235 sztuk sosnowych kupek drągo­
wych z totalitetu.

Drzewo szczypowe i pienkcwe po­
dług zapasu.

Przygodzice, dnia 12. czerwca 1911.

Matyas^nadleśniczy.

Latem

które prace gotowania znacznie ułatwiają

pomagają MAGGIego dawno wypróbowane płody: 

gASSPs0 korzenia — butet na próbę 10 fen. 

BSA66i’e9° bulionowe kosteczki po 5 fen.

zupy po 10 fen. na 2-3 talerzy.

K *K® “ar*
pro 31. Dezcrn ber 1910.

Actiya. CO STO

39 117
1 975 

602

. Reserwefonds . . 
. Gesohaftsanteile . 
. . . Deposit.cn . . . 
, . . Ban. en . . . 
. Wechseldariehen. 
. . Baarbestewd . . 
. . . Mohiłien . ,

Reingswinn znr Verfiigur.a der Gece- 
...... ralversaumi;ung................

41 694145 41 694145
Mitgliederzahi.

Seit der Begninoung der Bank ais 6. Mai 1910 bis zum 
Ende des Jahrcs 1910 siud beigetretan 57 Mitgiieder. Eeinar 
von ihnen ist ausgetreten.

E3a9*genin, den 8. Jani 1911.

Rarik Ludowy
Eingetragene Genossenschaft mit nnbeschrankter Haffepflicht

W. Bajcrowiez. ^2. Wr^mfe^l ,8

Passiya

304
417 

21 025 
19 750

198 15

Dobrze zaprowadzony

Interss cbuDta
z warsztatem, istniejący prze­
szło 12 lat, jest z dwoma dwu- 
piętrowemi domami i 2 mórg, 
ogrodu w mieście Pros. Zach, 
do sprzedania. Zal. 8U00 M.

Keymaa i Sp., Poznań 
S*«sen, Luisenstr 2. Teł. 975.

Wóziki dla dzieci
poleca tanio (1857)
WL SasGjgĘski, Gostyń.

Mam na sprzedaż (1839)

6 mórg
doJwsj upedzajnejzie- 
snt z btsdynfcamij cena po­
dług ugody, w Ziótkowie pod 
Gostyniem. Zgłoszenia pizvj- 
muje Ludwik Grzempowski, 
Zićlkowo p. Gostyniem, sta­
cja kolej. Ileldau w miejscu.

Gospodarstwo
18 mg. w te® 3 ag. łąki dwn- 
kośnej, grunt jest w pobl. i do­
bry, w jeda, pkuiie, budynki są 
w dobrym stania, do kościoła, 
miasta i szkoły pół godziny, jest 
wraz z inwenłatłem na sprze­
daż. Cena kupna podłag ugody. 
Zgłoszenia przyjm. właściciel 

Jan Musielak
Małe TirorzynkJ, El. Twcrse- 

srite p. Afise/Bj Eu Lissa.

fepetoW
racje położone w powieete L>u- 
blinickim, obszar", 36 mórg, 
z dobrym inwentarzem, z po­
wodu ehsroby właściciela za 
10,0(10 mk. zaraz na sprzedaż. 
Dobry zarobek poboczny.

F. &@wotlife 
di uateahaałater p. Twaróg 0/S.

OSPÓDARSTWO
54 mg. dobrej pszennej 
i żytniej zietni, z dóbr, 
badynk., żywym i mar­

twym inwentarzem, jest z po­
wodu innego przedsiębiorstwa, 
natychmiast za 7300 tal. do 
sprzed., wpł. 3000 tal. Zgtosz. 
przyjm. Franciszek Śmigiel­
ski, Siążek per Xio»s. ___

Sprzedaż trawi
Na łąkach w Po?. Wilkowie zostaną wydzierża­

wione trawy przez publiczną licytację (1834)

w dniach 19., 22. i 26. czerwca
pocz. od godz. 8-mej rano.

Warunki sprzedaży ja« dawniej.
Zarząd leśny 

w Pol. Wilkowiep. Poln.-Wilke.

Ito chce dp żenić?

Posiadłość
moją obejraująeą muraw, bu­
dynki, stodołę i oborę, muro­
wane i pod dachówką, do tego 
przeszło 3 mg. ziemi nad szosą, 
mam nafyeto. do sprzedania.

Władysław Banasiak 
Sieroszewice pod Ostrowem.

Mam na sprzedaż (1832)

Eto ehce wicia pieniędzy oszczędzić, 
niech zamówi katalog Strzeleckiego. 
W żadnej fabryce nie kuni Pan tak 
tanio obr-ączek ślubnych, 2fc- 
gsrfeów, harmonik jak u Strze­
leckiego. — Zegarek dostanie Pan 
ze swoją fonografią. Katalog darmo.

Adr.: StrzeM, Mogilna i. P.

pod dachówką, stodołę z chle­
wami i blizko morgę ogrodu, 
w' wielkiej wsi blisko^ kopalni 
węgla, na sprzedaż. Cena po­
dług ugody, wpłaty 400 tak — 
Zgłoszenia przyjmuje

Jan Borowczyk 
Łagowa p. Bielm, Er- Kostem

Deposit.cn


Jan llb|e9 Wolsztyn
gS$T uHca Królewska 20

Największy skłzsd bławatów 
na. VvolsiZtyri i okolicy.

Mres: R©BSAI8 TILGEfER 
PJeszew-PIeschen.

Interes jest polski, i największy!
Kto raz kupił. just stałym odbiorcą. '^. 4/. J 
Dowolna wymiana towaru lub zwrot plenię* 
dzy, nad 20M. franko raz.nl. Ceos zs funt:
Pimrae »Kj»re, niedarte . . . funt a — ,N5 filłt.
Pśęrwe gęste, darta, pół bisie „ a 1,98 „
8‘tt-s-ie „ „ białe pasz. I. „ a 2 55 „
Pierze „ „ śnieżno białe ,, a S 05 „
Hierae „ „ najlepsze „ a. 5S.fi© „
PWłhw mafaroi wysyłam każdemu franko, jeźli 
& 1 li tJ j 111 fi *5 Ł j 2 takowe w 8 dulach frank j ode­
słane będą; przeszło tysiąc deseni w następujących g»- 

J tankach: płótna, linony. wałisy, portale, batysty, je 
i cwaiiie oraz nraterje ua suknie codzienne, balowe i spa- 
i cerowe, także próby ubrań męzkich, do sprzedaży z metra 
! oraz próby gotoujcb ubr..ń tuęzhich 1 cblopSęeyełi 
i Wybór kolosalny. — Wysyłam także na iycjseoie próby
> franko lisię, lecz uprasza się określić jakie próby byó mają
i PtiItT fSAwIzijs ciżrey 7.50 n;k., cięższo 8,60 mk 
, £’-tlij WsJjŁiAAC kropusy 12,00. cięższe lojGO mk.
• if2Ifitl? na besfJzis? męzką 5 rfaaBsfcą, 
s ASbfiłfiAlłys maszyny do szycia, wigilii 
’ Jfaiecięce i tysiące innych artykułów franko.

| Drugi interes mój jest w Berlinie.
► Adres drugi: BOH AK THj<»«£R. Bertta KO. 55.

Poiecrua raa słor*© tatew-ą

na sarnio
icrowa 75 ien. za metr s.a 30 fen. za metr.

Chustki na głowę wszelkiego rodzaju
©groMiuy wybór — tamie ceny.

Płótna na pościel
najiep. 45 fest. metr.

Inlety ido pierza) 
Płótna ua fartuchy

Płótna na koszule i prze­
ścieradła od -li feo metr.

Oddział tsswsmw krótkich
Wszsl&le do

itessij, ętesatg aiSRg.:
pśiT R2 bois 1,SS a. b fety tpśi % fe. a Sfj sstas 0 feW gikcwe j

Pończochy — Skarpetki — Rękawiczki. Na utahiB nałogauia aaszeg klienteli żaaupńeiajy peuawuie
Fi rany 

Dy wa ny 
Portyery.

Ręczniki
Obrusy
iałe i koior.

Chustki Je sc-sa 
Chustki jedwabne 

i £enHk#wp,
celem umieszczenia w nich drobnych oszczędoeżci.

Zawartość skarbonek, do których tylko kasa banku po­
siada tóuese, przyjmować bedaiemy każdego czasu na sla- 

. jjos^yta, od których płacimy: (1707)
i 48/o za kwartalnem wypowiedzeoiem

4Y20/o »» póśroczneni „
5% „ rocznem „
Sank Parcęlacyjny

Eiagetr. Gutrossenschaft mii bescłir&ukter il«ftj»fnęht
Fsztsań - Foe$ss, Vktcria-8tr. 12.

Bielizna mązka, damska i dziecięca
debrze culszyta — ce»p barkŁso tanie.

Towar rzetelnyl -r-r-z^zz^: Ceny nizkie lecz stałe!
gtgjg?”- Własny system r®b®4@wy. "TEgg 

Od g5 skBc. B£«iiiieS«am i markę rsbstes w gotówce.

Najlepsze kosy na cały świat są

-— Koncertowe 
bardzo silne i czysto strój, prima

faoiroMcżej roboty ręcznie bate.
Na każdą kosę óaję trzyletnią gwarancyę. Przy zamówieniu 
oroszę a peś-ima. <a:y kasa nsa mieć bardzo twardy, czy śre- 

f.ini bart. — feoii ł<ws -i*le3£ewkau&n< ozassezo- 
ii/eża 3 k^L^aaiui i 2 gwinzdtuni

Numer 25 35 45 55 65 75

po cenach fabrycznych.
2 krocze, 48 głos., 2 basy sak.
2 klucze, 4.8 głosów, 2 basy,

' okuwana mk.
2 klucze. 48 głosów, 2 basy,

okuwana, więzsza mk.
3 klucze, 72 gjtos., 2 basy, oku­

wana, więisza tuk.
4 klucze. 62 głos., 2 basy, oku­

wana, większa tak.
4 klucze, 92 głoe., 4 basy, osu­

wana, wsssszs n?.ś.
4 klucze, 32 głos., 2 basy, oku­

wana, organ ras.
S- klaczy, 132 glos., 2 basy, oku­

wana. organ ił. tak.

Adres fik Ornecki, Paniaa
—<POSEN)» św. Marcin 58 5 phjtro- =-

Niech śażdv 
korzysta 

i drugim roz­
powiada.6,75 §.50 8,75 9,00 9,60 marek

WACŁAW KŁOS, Czempio.
5. 6. 7, fe, 

10 marek.
9 KLINIKA PRYWATNA V 

Dr. Po9aerskk>i ’
dla eh«ry«£ tts elezpŁeała eujrurgit^e i ortope i 
śyente. ate ełtorr.-b na cierpienia ft&e£ga i

chorób kefefaeyei. ^5$ |
Psznsń, Pisś Pietra CPetrifiiati) Sr, 4, p

3A p«»r^S3s«? Nr. §93

i wwwelfele swryimlj' ósr 
4<}»t»»«e poleca (1772

Skład żelaza i fow. fcołoms m



iiiZafcład BfiMsM śs. Sś
(St. Joseph-Krankenhaus) w Lesznie

przyjmuje chorych na kuracye wszelkiego rodzaju. System 
trzyklasowy. — Wolny wybór lekarzy. 

Przyjmujemy także ułomnych i emerytów na stałe.
gSHT Leszn© — Lśssa i. F. “ISg 

Siostra Teofacya, ‘Dr. Świderski,
p r z e ł o ż o n a. lekarz ordynujący.

Oszczędności W
przyjmuje podpisany Bank na oprocentowanie w każdej 
sumie i każdego czasu i płaci

©<i
l

przy półrocznem wypowiedzeniu i oblicza pro­
cent od dnia wpłaty. — Adresować trzeoa tak:

BANK PARCELACYJNY
E. G. m. b. H.

w Eeśeiaaie — Esstsa Pr. Foscn.

|^”Na miesiąc Czerwiec!
Najśw. Serce Pana naszego Jezusa Chrystusa

czyli
te

zebrane z pism św. Alfonsa Liguorego 
przez O. Saint Cmera, Redemptorystę 

podług 86 francuskiego wydania, opatrzonego poleceniem kilku biskupów francuskich 
tłomaczyła M. K.

Cena Mk. 1,—, z przesyłką Mk. 1,10.
Doktór i apostoł Serca Jezusowego, św. Alfons, pozostawił liczne pisma, zdolne 

rozpalić dusze świętym ogniem, który sam Pan Jezus przyniósł aa świat. — Wszyst­
kie jego dzieła ascetyczne pełne są uwag i ruzmyślań o Boskiem Sercu; niewyczer­
pany jest zwłaszcza, gdy mówi o Jego boleściach i wielkiej ku ludziom miłości. — 
Nic zatem prostszego i łatwiejszego, jak utworzenie osobnych rozmyślań o Najśw. 
Jercu Jezusowein z wyjątków wyjętych z pism św. Alfonsa.

Dodane są tylko przykłady, postanowienia i dwa wstępne rozmyślania a wszystko 
inne zaczerpnięte jest z pism św. Alfonsa, o którym Kościół św. wyrzekł, że zo­
stał powołany przez Boga w ostatnich czasach do rozbudzenia na nowo pobożności 
w sercach ludzkich.

Nie dziw zatem, że w języku ffancuskim dotąd wyszło aż 86 w£daó tych wła­
śnie rozmyślań. Sądzimy, że ukazanie się ich w języku naszym przyczyni się do 
rozszerzenia tego wzniosłego nabożeństwa w narodzie Daszym.

Co nsbjrcia xa peśne&necteem każdej księgarni.
Odwrotnie dostarcza

^Drukarnia

Poznań — Posen \j. i.

Spółka należy do Związku
Zsare bfe «*s t «rfK

Spółek

Zabudowania handlowe i fabryczne ludzi kup. i są zadów 
R. Tiignera w Pleszewie.

Ceny pleszewskich kos ulepszonysh
Długość: 60 95 100-11)5 110 115 cm. gt0 zamówi od razn 
Ceny: 4.15 4,30 4,45 4,60 4,75 mk. dwie, przes. franko. 
kto zamówi 6, 7-tną otrzyma darmo. — Kosy prawdziwe 
z angielskiej stali oznaczone sercem, kosztują sztuka 1.50 istk 
więcej. — Do kós: młoiliś, Śruby patentowe, babki. 

osetEii, 20 procent taniej.
Kto teraz nie kupi — jest zdrajcą swej kieszeni. 

Adres: Roman Tłlgner, Pleszew-PSeschen 
Drugi interes: Roman TiSgner, Berlin N. 0.55 

Katalogi na tysięce artykułów gratis i fratefeo.

baz nrydfa Rsgera

Swi@e@ ołtarzowe 
świses dla bractw

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.
Fabryka świec. Bieinek wosku, i

gggĘS

V7U W iUlIllO UtWdl Uńd

i Isl^garma św. Wejsieoha ,»/
O. m. b. H

bez mydła Regsra bez mydła Rsgera
nie tak czysta nie takpf§kna nie fsk świeąfi

SJ J*'- —
z mydłem Rsgera z mydłem fegera z mydłem Regsre 
nadzwyczaj bardzo zadziwiająco 

czysta delikatna błyszcząca
Potrzebna od 1. lipca b. r.

ds&ra Etacharba
v. prasowaniem. (1775) 
Dr. Kliukowska, Jarocin,

ogocggccgoococcco

Ha
dom z interesem i sfrfad-n?, 
piekarnia (1788)

1 majętność obszaru 350 mg.
1 majętność obszaru 153 mg. 
1 majętność obszaru 80 mg. 
1 kuźnia z rolą
(wszystko w mieście), jako też 
majętności po 100, 90, 80, 67, 
47, 40, 31, 22,18 i 10 mg. na 
wsiach. Bliższ. inforrn udzieli

W. Hampel,
Herrnstodt b. Rawitseh.
oocooceceescGcceo

Jłorn Zbeuisi p. Konitz 
posi-ukuje ód 1. 7. 11. (1776)

iwwsia
potntn‘uik.it}ii», umieją. 

cego prowadzić parowy garni- 
1 tur oraz znający kucie koni, aa 
wysoki deputat. Jedno miejsca 
fitrnala wolne.

S Sons. ®3,szty»,
(Woilstein Kr. Bomst) po­
szukuje od 1. 7- 1911 do­
skonałego samotnego

_ Kucharza.'
Potrzebna (1768)

Ucznia przyjmie od każ­
dego czasu =

mistrz ślusarski 
Hoffman w Środzie.

praczka i pokojówka
do pomocy służącemu od I-go 
lipca rb. Zgłoszenia przyjmuje 
kuchmistrz IJogacRi, Żającz- 
kowo p. Neathal Kr. Samter.



Materyały na suknie we wełnie i do prania, 
Nadzwyczaj wielki wybór w perkabeh,
Tiule — jedwabie —- adamaszki — alpaki, 
Płótna na pościele i fartuchy

poleca jak najtaniej

W. J. LelS|efesf, skład bławatów
Poznań, Siary Rynek 52 (narożnik ul. Wodnej). 

Agentom w Pleszewie nie sprzedaję moich kos.
E?5B p-aw« ®wS wf Gdzie można dostać kosę kowalską ręcznej roboty „Bar- 
E.?S» g' E 8 źńiii u kosz GfewsckS ? *• Prawdziwą kosę .Bartosz Głowacki.

. kupuje stę w Pleszewie! ale gdzie? tytko z firmy (1702)

a. Ostofsfti 5ss
Kosy moje stały się słynnemi nie z rek'amy, lecz z dobroci.

są prawdziwie rtffznej kowafrHHw roboty, lekkie jak pioro, rna;ą '
twardy, równy bark ostrze trzymają kitka dni i sieką licz osnze

O. li (- A V »T. MA ir -1.. .... i-.,.!,'. zA.',,.. ł H

6cr?is» (Słcsodd

nia do 3 0 krosów; na każdą śosę daję 2 lała gaar.innyi,
to znaczy, każdą kosę odhiorę w przeciągu 2 lat, datn darmo
inną jeżeli nie dobrze będzie siec.

Ceny pcd&ag długości.
Długość: 85 80 95 100 110 115 120 130 cm
Cena: 4,50~4,75' 4,85 5,00 5,50 6,50 7,00 7,50 mk.

Ceay kós „Barśesz GłcwacJcJ** z znakiem,
Długość: 85 90 95 100 110 115 120 130 cm,
Cena: 5,50 5,75 6,75 8,00 8j0 8,75 9fi0 9,50 mk.
Kto zamówi 12 razem, otrzyma tseeyraasśą darmo, — SUotefe 80 fen., babka 75 fen., 
pierścień 25 fen., z dwiema śrubami 40 fen. — Kosy .Bartosza Głowackiego, nie są naj­
tańsze, ale za to najlepsze, tak pierwszy jak i drugi gatunek. — Rodacy, żądajcie i kupujcie kosy 
.Bartosza Głowackiego., gdyż kosy moje przewyższyły wszystkie kosy na święcie, praw. I 
dztwe tylko, gdy na niej wybity stempel .Bartosz Głowacki., — ¥£$sy£Ra za zaticzką. 

Adresować proszę: ST. OSTOJSKI, Pleszew (Pleschen Nr. 16),

znan,
WifhelnwwsKaiZa

6&ai 4'|2 procent
za półrocznem, 4°/0 za kwartainem wypowiedzeaipółrocznem, 4°/0 za kwartainem wypowiedzeniem a 3!/s% 
na każdorazowe żądanie płacimy od depozytów? (oszezę 
dnośel) i przyjm. takowe w każdej wysokości i każdego czasu.

Bank Kupiecko-Przemysłowy E. G. m. b. H.
w Kościanie — Kostera i/Pos» ===

EiE^E5ii^$SlSESS^^BSS!SE^E2a6SSaB

Bom murowany*
do tego chlew i stodoła, z ła­
dnym ogrodem i 2 mg. ziemi, 
jest zaraz do nabycia. 10 min. 
od miasta Grodziska (Gratz- 
Abbau). Stanisław Kiłkow3ki.

jjjejbgpgygls raz fasiiej
Na cały świat

wysełam
zegarki

z 5-letnią piśmienną 
gnaraucjrą, już <fo- 
Rładittae ołiciągaite
i na minutę uregułowd- 
sse. Dowodem liczne z osiego 
świata zamówienia i podzięko­
wania. — Kto nie kupi, toć 
trudno, sam sobio szkodzi.

Zegaraac cylindrowy, niklowy kluczyk,,
6 kamieni............................................... mk,

zegarek cylindrowy niklowy kluczykowy
6 kamieni, 2 złoć, brzegi.................... mk.

zegarek prima-werk. 6 kamieni, 2 zło­
cone brzegi .......................................... mk.

zegarek czysto srebrny prima, 6 kamieni,
2 złocone brzegi................................ mk.

zegarek masywny, czysto srebrny, 10 ka­
mieni, 2 złocone brzegi..................... mk.

Najpiękniejsze z wizerunkiem Matki Boskiej baF 
dzo trwałe, silne i ciężkie, masyw, czysto srebrne 
zegarki na 10 kamieniach, 2 złote brzegi już po 12. 
14, 16 mk. Nikł. rem. bez gwarancyi zegarki po 
2,35, 2,95, 3.50 mk. Czarne stalowe 4,20 mk — 
Budziki po mk. 1,85.

Senniki około 30C0 Hustracyl na zegarki, łań­
cuszki, pierścionki, oraz noże, brzytwy, kosy, rewol­
wery, portmonetki, harmoniki, skrzypce, flety, klar­
nety, wysełam każdemu gratis I franku.

Sxcxei*ozłcta pierścionki 
i ślubne ebrączfoi, prawnie 
w stempel rządowy 333 zaapa- f| 
trzoiie, mam już gotowe na skła­
dzie i najtaniej polecam: ===== 

za parę zlot. .ślub, obrączek 5 milim. szer. mk. 10,— 
za parę szozerozł. ślubn. obrącz. 6 mm. „ „ 14,—

' za parę saczerozł. śiubn. obrąaz. 7 mm. ,, „ 18,—
Grawitowanie głosek w pierścionkach darmo.

Adres: M. DANECKI, Poznań,
(Posen), św. Marcin 58, I piętro.

5,40

5.30 ;
7.75 | 

9,85

11.75 ]
sj bar !

Wielką kradzież
własnej kieszeni popełnia ten, kto nie używa do chowu i tuczu 
świń jedynej prawdziwej domieszki Sasoiu. Świnie pasior.e 
domieszką Stssola lepiej źrą, prędzej się tuczą, i co naj­
ważniejsze, nie podlegają żadnym zaraźliwym chorobom jak 
czerwonce, pomorowi, sztywnieniu i rozmiękczeniu kości.

Domieszka Susolu kosztuje dziennie kilka fenygów, 
a odrzuca na trzodzie marki i talary. Setki podziękowań 
świadczą o dobroci tego fabrykatu.

Sasol jest do nabycia we wszystkich składach, droge- 
tyach i aptekacn, iub też wprost z cnetnicznej fabryki Su- 
soitł w Poznania. Adres do listów:

„Susal-Yerfrieb" Posen W. 18.
Sasoi kosztuje w paczkach po 1 funt 40 fen., 2 f. 

75 fen., we workach po 10 f. 3,60 mk, 25 f. 7,00 mk., 
59 f. 13,60 mk., ICO f. 25,00 mk. frauko najbliższej poczty 
iub stacji kolejowej zamawiającego. 10 f. wyseła się pocztą, 
większe ilości koleją. Dpraszamy o dokładny adres i podania 
stacja kolejowej, do której mamy Susoi wysłać. Kto przyślę 
pieniądze naprzód, nie płaci kosztów zaliczki.



K&jłasief sprz&!.a£e
Kościańska fabryka maszyn raimczyciij 

W. KOPAŃSKI
fiasko każdej staoyi kolejowej wsa«Hcie maawtyny 
w rafcres rolnictwa wchodzące jak: Ksmmem*M od 275 M 
ąjrzyriąd do zśoża sieczenia 50 mk. jjr^tefs Motane 
xsi 110 M.^maneże. młockarnie na kalkowych toi.ysk&eh, 
wialnie, sieczkarnie, separatory, centryfugi, pługi, pa­
rowniki, siekacze dryie, porapy it. d ’ (1847

POBewkufo SMSJreinsłnyoh aijwrió-e.

Mam do sprzedania:

ssssas»ssfflB^?s8&^«a:^-ss?aŁaasaeg®s«s?

f

, Szanownej Pnbl'cznośei Źydowa i oketiey 2 
polecam wieSkt wryteój* (1692) w

■ i mafsrysch ra sutek i
Materye wetobM od 50 fen ioiieć, ma- **

“tetrye bia£e od 30 fen. tekwś. jKsrfeskes, sa-3 
ktya»ety» pf&tea, płócfsnkzs i wiefe. w role in- » 
nych materyi lutowych po ct-aa-.h jak najtańszych X

Ubrania męzkie ©d U,03 mk. 3
. UŚfania dla chłopców ad 2,00 mk.

li, lował, Zydowo.
?|®o@®@oó@©o®®Q©(>oocC'©0e9«?oct';aoos<x)o

& Łudgwy i &tah|
(184S) i

(58 mg, budynki masyw. 
sKtak bydła, 2 koaie, wszystko 
jak stoi i leży, cena 9606 tal. 
irrzy malej wpłacie.
G<$€ET!> 56 mg., cena 1OG0O

ta!.; GO mg, cena 
11000 talarów; 55 mg, cena 
11500 tai.; 72 tog., cena 6000 
tai.; 40 mg., wodoy młyn do 
togo. 9000 tal.; 32 mg., cena 
4000 tal.; 33 mg, cous 660( 
tul ; 25 mg. rena 5000 tal.; 
i8 mg„ cena 3800 tal, 10 mg, 
cena 3000 talarów. Piekarnia 
z kramem tow. kolonialnych, 
do tego 3l/a mg. ziemi i wia­
trak, na dużej wsi, 2 mile od 
miasta, cena 16000 ffik, 8000 
tuk. wpł.ty. Kram tow. ko­
lonialnych. do tego kuźnia i 
! mg. ogrodu, budynki ma­
syw, na dużej wsi dtofiiwainyj, 
bez konkurencyi, cena podług 
Ugody, Dom murowany na 
dużej wsi kościelnej, mórg., 
ogrodu, eona 1200 rai. Mara 
także gościńce i kramy w mie 
$cie i na wsi i demy z -kilku 
morgami ziemi, przy małej 
wpłacie ca sprzedaż. lufoi- 
maoyi udzielam każdemu bez­
płatnie. (1862)

A. Pawlaczyk, 
Cosśyń, Webeeete. i2.

Kraków.

Małe Seiuinwymn Księży 
SStejcnarZy w Si miro wie 
(dzielnica Mowa Wieś) przyjm.

chłopoów
ed 12—15 lat liczących, któ­
rzy mają zamiar zastać księżmi 
muszego zgromadzenia. — Buk 
-ekólny rozpoczyna się l.wrześ 
eta i trwa do 1. bpea. Płaca 
roczna wy nosi 409 rnaiek. Tę 
sunie płacą jednakowoż rodzice 
ty i ko przez pierwsze 4 lara, 
w późniejszych zaś latach wszy­
stkie Koszta nauki utrzymania 
Werze Zgromadzenie na siebie 
Warunki bliższe wysyłamy ca 
żądanie. Zgłaszać się można 
już teraz pod adresem; Oy- 
reireya TŚalegw Seusiuu- 
ryntM X X. ’> isyosłstrzy, 
K«wa p. ahobatow.

| przyjmuje depozyta
, ta każdorazoweai wypowiedzeniem po 3%% 

półrocznem „ 49/o ii
roczaem „ „ 4So/o o

5c«»eoa®?«aoc<:•-s^30»ecoos-»acof>?y

Masny łanio na sprzedaż:
ca 65-morg. pod Bojanowem z peł­
nym żywym i martwym inwenta- 

i tej«ro«netfli żniwami.
1 PSpSłllFSŚBa Obejmujipco po ca. 50 mórg do-

rzem

Z psp&rsiss
brej meuii z iiwemarzem.

ps ca. 40 macy.

3 pptofsi po ca. 30 i»*rg dobrej ziemi. 
Hipoteki uregulowane. — Zamiana nie wykluczona.

iw
r? Gleba'

telefonu 7 -

ziemska
Górśs {SSrcŁes i. P.)

Adres Wteeoaam .<rl«ba<

Mam zaraz na sprzedaż

gospodarstwo
ohepiatijepie 36 mg. wtem 4 mg 
łąki z torfem, ziemia po wię 
łtszej części pszenna, budynki 
w najlepszym stanie, z żywym 
i martwym inwentarzem. Cena 
feupaa podług ugody. Gin­
ter, Meclwice, stacya poczt 
Dwciiiiiin Kr. Kempce i. P

bMfe| w logOnie
w rynku przy poczcie, dobrze 
się procentującą, mara zaraz na

S' iż. Cena 28,000 marek 
ciel Ig. Juro-ik, V. ic- 
(Zg!,), Kr.Osuwo i- P.

bfwarató

z winłłiym młynem 100 mg., 
wtem łąki z torfem około 18 
mg., badyaka wszystkie masyw, 
micie wą dmeaate śOstr. zboża. 
i»w-'«(*irz żywy i martwy nad- 
ktw»ph'*wy. urodzaje jak naj- 
fewHte. jest j powodu kupna 
większege majątku od zaraz na 
aprżtdaa. Orna kupna 6<>,000 
tuk.. wpła-y 18,9(16 t»k., reszta 
po 4’/,. Kośnoł polsko- kato­
licki i szkoła w miejscu. Spie- 
w.ue zęłmeenia przyjmuje 
P. Kft&tosdiin,
z dworcu 2 thustktj ui prawo,

t—— Telefon Ml.

aam od zaraz do sprzeda 
nią w dużej wsi, blisko miasta

dom mieszkalny
z 2 morgami pszennej ziemi 
Budyniu nowe masyw. Sakwa 
w mi-iscu. W wsi tej znaj­
dują się 2 tartaki parowe, tak 
że dis robotuika byt zapew- 
ai»ny. Zgłoszenia uprasza
Antoni Wabiński, 

JtiratsofefiBrts.

Mata na sprzedaż (18 53)
s?sr B-Offl -w

» dwóch izbach, stodołę ł&łokci 
długą przytetn 3 morgi ogrodu, 
w teur 2 morgi łąki w Łnsz- 
estteowie, i drugą stodołę do 
r*t, hraiiia. z drzewa 35 łotet 
dl»gą i 7 Bićrgdąki pod Wiłko- 
w; ją aa sprzedaż łub w dzier­
żawę Zgłusz przyjmuje wła­
ściciel Franciszek Doslałuś. 
StoholifiidorŁ Kr. tir. Warton- 
berg. Pr Sohłesien.

PanrelsEyziI

W poniedziałek, dnia 19 pa 
czer wea o godz. 11. przed 
»oi u dniem sprzed, iędcfol- 
warłi 307 mg. p.Śulifckiego 
wNicstrouaie, w dużej wsi ko­
ścielnej, ziemia pszenna i bu­
raczana, wtem 25 mórg łąk 
z torfem, z masyw budynkami, 
z żywym i martwym inwent. 
Do h.lwarkn należy 5 domów 
masywu , czysty dochód gran­
tu 3.40 mk. płaci się z morgi, 
tłefleśiantow upr. się w dniu 
terminu przybyć. Barmanki 
będą na dworcu w Mogilnie.

Parcelować będę lulwsir- 
cxfłt 221 mg. w wtorek, dala 
20 czerwca o godz. 10 przed 
ii-jiiidn. p. A. Pufald wPsr- 
linku, ziemia pszenna i tera- 
ezana, (po 530 mk. za morgę) 
w teru 25 mg. łąki z torfem, 
z żywym i martwym inwent 
Można kupie przy nudej zali- 
e«oe. Warunki kupna bardzo 
dogodne. Furmanki będą na 
dworcu w Mogilnie. Bliższych 
warunków udzieli (1849)

A. BaryiskJ, Żnin,
r=^.: Klosteistr. Nr. 7. =

V®©3ł©©03>^?©«00i®ś 
5 Ham, Zśslecsę, hi 
j tjpsiyu, przyjmuj zara 

lub od 1. łipca zdatoeg!

W Inowrocławiu jest
©be»*ża

położona zaledwie kilka n-etr 
od kościoła katol. i świetnie 
prosperująca, z powodu innego 
przedsiębiorstwa od 1 łipca lub 
później do odstąpienia. Egzy- 

-stenoya pewna. Spieszne zgł- - 
szenia przyjmuje (1859) 

j. GsJctws8t5s 
Inowrocław (Hohensaiza) 

Orlewołirstr. 40.

Gospodarstwo
10 mg, (z kuźnią iub bez ku­
źni) dobrej urodzajnej ziemi, 
wtem praeszło 2 nur. dwoko- 
śuei łąki w wielkiej wsi, bu­
dynki dobre, szkoła we wsi, 
grunt przy domie, pomiędzy 
wielkierai dworami, gdzie stała 
praca dla młodszych i star­
szych, (zimą w boru), sprze­
dam tanio z powodu więknzego 
kupna. Właściciel Hewray a 
tt|>«];ititiuevriez, Moniu p. 
Cżctnpiu. pow. Kcściausai

Fcsza^eję:
kucharki, służące dc wszy­
stkiego i da lepszych domów, 
slnzftee dp dzietii (.1864) 
Józefa Przewoźna,
GtoWMi te>B)tU»łg<ł tSieUtoWeMB^i^oFta.
P&senj »t iaiicrstr. 7, ptr.

Z
•ursteą i aozuawą oha- 

Maną grunt, z chowem 
łrzody i ptactwa oraz po- 
dworzowega-i dmnowetB 
gosijothwstwem, umiejąca 
lepiej gotować i prasować 
aięiką bieliznę, pKiZUicojr 
się od I-go łipca rb. lub 
zaraz. Zgłoszenia z odpi 
sera świadectw do Dem 
Sletafcłde p. Jcscphow o. 
»«tnat 11'>g lino (I854i

Zdolną stsasweą (1845)
efespedyesSk^

z branży tow. kiótkich, rów­
nież samotśriełtią

panną do stroju
poszukuje i. Pi»łsS«.5f skład 
tow. krótkich w Bssłru.

Gospodyni
młoda, znająca gotowanie, 
prasowanie, chów drobiu i 
wszelką pracę domową, szuka 
posady od I-go lipoa do dworu. 
Zgłoszeuia do ek*|ied. Przow. 
Kato! pod nr. 1833.

UCZNIA
syna z piMtfąduej rodźmy do 
bs»dlu towarów kateuahiyoh, 
destylacyi i wyszynku od za­
raz lub 'później przyjmie

W. Magfltsszewicz, 
gKMmoHiły — Smsster.
1 ebwfcl

U«rt<av»ił. poliuąuwe do
d«ie<’i. dażewoayo-y do 
wwsfikiej Fracj p-jtrzebue 
od l gu hy ca, są dobre miejsca. 
Procederowa pośreds miejsc 

Ludwika Zielińska, 

Wr«a9»we4<6 aaf« fte« !8,

3om, Szurhtmte per
Stsgenawo poszukuje zaraz

włodarza
z 2 zatłięśssiżfami' (1M2

Kowala

5 własaemi porządkami
il836) poszukuje

Osm. RsęszRswo
poczta Freyiaark.

Potrzebuje (1853)
2 ffiSBdiffó

kowalskiego 
i steknachskiego 

na stałe zatrudnienie Fraiei« 
ctezek Kulfie, Pie--łj8»
eayi.ć p. Csepinin.
para''7B reucouą na Tomasza 

Kacziiiarka w T«r- 
hotne odwołuję i za tatową 
pi-zepiA.isaa. @tantałai»a
Paatefea w Terkowie.



II. Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 24.
___  Poznań, dnia 18-go czerwca 1911.

Klinika dla kebief
Dr. Falkowskiego,

dla chorób kobiecych, pęcherza oraz dla położnictwa.
Poznań, plac Wilhelmowski 17

obok Dorna Przemysłowego. Telefon 2G7S.
sza stal

Z powodu oddania dzierżaw}' sprzedawać się będzie

w wtorgk dnia 20. t. m.
od godziny 9-tej rano

W podwórzu, najwięcej dającemu za gotówkę (1322

śpi i marto; inwentarz.
Zarząd dominialny.

Dom. Lipówka per Bolzig, Kr. Schrimm.

żądajcie tylko kós kowals itiej ręcznoj rabaty z zna­
kiem „PlBSMwianla“, kilkakrotnie premiami.

W. T#czytfsWt|9 z Pleszewa.
Tanie kosy kowalskiej roboty jak .Pleszewska. i »Polka Estru, 
w ^każdej długości kosztują 2,53 mk. za sztukę. Kosa ,Piesze- 
wianiia**, to dziś najsławniejsza i ogólnie za najlepszą uznana kosa, 
gdy zaś jako kosę .Pleszewską. każdą najlichszą kosę bezwartościową 
sprzedawać można. Nie kaźcie się słowem »PIeszewska kosa« w błąd 

wprowadzić. Nie zamieniajcie jej kilkakrotnie premiowaną 
kosą »Plcszewlnnką<. »rieszewiauka. jest i pozostanie naj­
lepszą ręcznie kutą kowalską kosą świata. Na moje kosy daję 
3-lctulą gwarancję, Ł j.; niopodobającą się wymień, na inną.

Ceny kós Pleszewianka
Oiug.: 80 90 95 100 110 115 120 130 ćm
Cena: 4,50 4,75 4,35 5,00 5,50 6,00 0,50 7,00 M

Ceny kós Pleszewianka
Dtug : 90 95 100 110 115 120 130 cn <^3

Cena: 5,75 6,75 8,00 8,50 8,75 9,00 9,50 M. *—•
Przy odbiorze 5—10 sztuk przesyłka darmo. — Należytość gotówką lub za zaliczką. 

Noęrosć: Pierścienie z 2 śrubami 40 fen. — Kto zamówi tuzin kós, otrzyma 13-tą darmo, 
tkanka biasz> 40 fen., młotek 80 fen., babka 75 fen — Odsprzedającym rabat. 

W. Tuszyński, mistrz kowalski, PIgszsw (Pisscken) 7.

11 3SSII24ISSm3 ,

Zbiór nabożeństw i modlitw 
do św. Antoniego

poprzedzony wyjaśnieniem

»O Chlebie św. Antoniego« 
zebrał i zestawił X. Profesor Dr. W. Gaianł. ]

Wydanie drugie, stron 324.
, Cena 1,00 mk., w oprawie całopłócienne: 1.40 mk.

<> —
Nabożeństwo do św. Antoniego wzmaga się i roz- 

szerzą coraz więcej. Tysiące uciśnionych, ubogich, prze- 
ładowanych, zasmuconych spieszą do niego z całą otu-

<
chą, zasyłają doń swe modły, przedkładają Mu swe po- 
trzeby i otrzymują wysłuehanie, częstokroć cudowne, tak 
iż święty Antoni powszechnie i ze wszech miar słusznie 
• Wielkim Świętym, nazywany bywa.

Zdają się, że na wzmagający się coraz więcej ogólny 
ucisk i potrzeby podajo Bóg, jako ratunek i lekarstwo 
między innemi i nabożeństwo do św. Antoniego, w nim 
daj a wszystkim ubogim i uciśnionym Patrona, rzecz­
nika i orędownika.

By ułatwić pobożnym wiernym to nabożeństwo 
i przyczynić się wedle sił do jego rozszerzenia — wy­
daliśmy powyższą książeczkę objawiając życzenie, aby 
wszystkim ubogim i uciśnionym przyniosła ulgę i pomoc.

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha i
G. m. b. U.

Poznań — Posen O. I.

drętwę dzieci są chlubą matki. Podstawę zdro- 
w:a w pierwszych latach dziecięcych tern się zatwierdzi, 

że się dzieci karmi K u f e k e m wraz z mlekiem. K u f e k e 
podnosi siłę pokarmu rozcięczonego mleka, czyni mleko ła- 
twem do strawienia, zapobiega zważeniu się takowego i chroni 
tern samem od częstych chorób żołądka i kiszek; zatem jest 
przyczyną tworzenia się muskułów i kości, a ciało przybiera
w normalny sposób. .— ---------------------------

największa ochrona bielizny
przy używaniu

Dr. Thompson’a
proszku 2tsydiaue$o.

Wszędzie do nabycia.

ooooooooooooooooooę
0 Własne winnice na Węgrzech w Mad pod Tokajem.

B. Pfiłzner
Poznań, Stary l^ynek 34, teief. 226.

poleca łask, swej Klienteli
«$a sezets tatowy

wyborne w smaku czyste

Mszelskia i 
francuzkie czerwone 
Koniaki krajowa.

Następnie jako specjalność

Węgierskie stołowe litr 1,75 M. 
incl. szkła.

Do detalicznego składu S
wchód z uliczki Wiankowej. (

iooooooooooooooooor

(belki żelazne)
polecają po cenach jak najtań­
szych w największym wybo­
rze ze składu (1520)

b. Zfearalski i Sp.
Pleszew.

na wynalazki «td.
Dr. Naryan Kryzan 
rzecznik patentowy
Poznań Rycerrta :



Kosy Pleszowskifl! Kosy Pleszewskis!
Niniejszem mam zaszczyt donieść wszysciom interesującym się kosami kowalskiemi, iż firma moja zamienia się w spółkę, ponieważ rozwój interesu 

mego z dniem każdym w wysyłkę mych najlepszych kós kowalskich większy i postąpił już tak dalece, iż ludzie, którzv dia mnie kosy wykuwali, nie byli 
w sianie tyle mi wykonać, ile było żądanych, jak to już było zeszłego roku, dia tego postanowiłem wybudować w Pleszewie na swym własnym gruncie

W8T nową własną fabrykę kas kowalskich.
ISa nic zatem krzyki — i zazdrość handlarzy kós — i psucie mnie interesu na każdym kroku - najlepszym dowodem jest to, iż tysiące 

ludzi mnie publicznie dziękuje, chociaż od nikogo tego nie żądałem; kto nie wierzy niech się przekona, — 5 lat gwarancyi daję na każdą kosę, to 
znaczy, jak nie siecze, za darmo daję nową kosę, zatem kosy moje są i bętłą najlepsze.

Cena Długość 85 90 95 100 110 115 120 130 cm. Prima Długość 85 90 95 100 110 115 120 130 cm.
»n«,ich kós: 4,50 4)75 5^5 5,50 6,00 6,50 7,00 7,50 Mk. gatunek: 6,00 6,50 7,00 7,50 8,00 8.50 9,00 9,50 Mk.

Stosowny młotek 75 fen., babka 75 fen., pierścień kuty 25 fen., z śrubą 25 fen., patentowy z 2 śrubami 40 fen., osełki po 10,
20, 30 i 40 fen., bańki po 30 fen., blaszana 50 fen., rcgi po 1 mk. — Wysyłka za zaliczką pocztową lub poprzeduiem nadesłaniem naieżytości. — 
Kto kupi 5 kós, perto datmo — kto kupi 12 kós, dam jednę trzynastą darmo. — Podać proszę wyraźny adres: (1438)

W- Leśniewski i Sp.g Pleszew (Fleschen i. P.)
(sgSśT Kowale, obeznani z ręcznem wykuwaniem kós, potrzebni od 1-go października, najchętniej żonaci, ponieważ będą stosowne mieszkania. T^g

„Co, już znowu jakieś inne mydiisko 
przyniosłaś ?* ‘

„Ruszaj zaraz i wymień na

oiHIo Zwierzyńskiego
które w każdym składzie dostaniesz1'.

„Wiesz przecież, że mydło Zwierzyń­
skiego jest najlepsze!'4

Mamy na sprzedaż
następujące posiadłości:

Gospodarstwo w powiecie tucholskim, obejmujące 138 
mórg dobrej ziemi, z pełnym żywym i martwym in­
wentarzem i tegorocznemi żniwami.

Gospodarstwo 175 morgowe pod Gniewem. Ziemia 
od skiby do skiby pszenna. Budynki masywne i obszerne.

Gospodarstwo ca. 175 mórg wielkie w powiecie byd­
goskim, 8 kim. do Koronowa. Ziemia przeważnie pszenna. 
Inwentarz żywy i martwy dobry i dostateczny. Budynki 
masywne, prawie nowe. (1595)

Folwark pod Koronowem, obejmujący 345 mórg dobrej 
żytniej ziemi, z kompletnym żywym i martwym inwen­
tarzem i budynkami.

Hipoteki na wszystkich majątkach uregulowane. Powyższe 
posiadłości jesteśmy gotowi zamienić także na mniejsze 
gospodarstwa. .

Bank Ziemski
w Korstnowie (Crone a Sr.)

Zdradzoną i sprzedaną B
jest ta gospodyni, która używa 
zachwalano przez niesłychaną re- 
klamę- proszki do prania w miej­
sce odznaczającego się naj­
wyższą zdolnością czyszczenia, 
a przytein bardzo oszczędnego 
i łagodnego 2 Mydła Ascha-r. ■—-

Zatem jest i pozostanie

Mydło Ascha
najlepsze do prania.

<?aki
Separator. Brzytwy!!

świadczy o nadzwyczajnej produ- 
kcyi najnowszej, na długoletniem 
doświadczeniu i przy pomocy no­
woczesnej techniki zbudowanej 
maszyny do odciągania mleka.

Taką maszyną jest

fllla-Separator.
Najwygodniejsze czyszczenie,

Najlepsze odciąganie mleka 
Najdłuższa wytrwałość. goo

. Przeszło milion sprzetfanytb.
Żądać trzeba zaraz
bezpłatnego przesłania drukowanego opisu, od firmy

Alfa-ta»sl-Saparalnr B. m. i. u., Berlin HU. 130.

[jedynie najlepsze zang. dya- 
mentowej stali, znane z do- 

' broci i pod gwarancyą, już
I obciąg, i gotowe do użycia. 
Wymienię każdą sztukę; je­

śli nie będzie dobą.
I Piękny, mocny futerał do 

każdej brzytwy darmo. 
[Nr. 50 51 63 54 56 61
ii*. 1,20 1,40 1,75 2,10 2,75 3,76 
Pędzelek 40 fen,, zwyczaj­
ny 25 fen. — Miseczka le­
psza, nikł. bryt. 40 fen. — 
Mydło 10 fen., — Paski da 
ostrzenia pa 0.80. i, 1,50 
i 2 mk, — Nożyczki kute 
stalowe po 40, 50, 60 i 90 
fen., — Noża kieszonkowe 
po 10, 20, 25, 30 i 40 fen.

Odsprzedającym rabat.
Cenniki wielkie, około 2000 
iilustr. wys. darmo i franko.

t Sanecki, Poznań.
(Posen) św. Marcin 581 p.

Na majątki ziemskie, gospodarstwa i wię-
ffilwarlłi ieslem ZŁWBZe reflektantem oraz mam każ- 

KoZc I Dl W dl KI dego czasu takowe do sprzedania.— Par­
celuję na własny lub właściciela rachunek za bardzo nizkiem 
wynagrodzeniem, przeprowadzam konwertacye listów zastaw­
nych. udzielając zaliczki na parcelacye lub regulowanie hipotek.

Gabryel Ritter, Bank hipoteczny i parcelacyjny,
Poznań, Stary Rynek S, Telefon 62.

Najlepsze kosy ręcznie kute s?:

Dużą paczkę oryginalną o % funta

| Schsue/a podwójnego rycerza 
Scheuer’8 Doppel - Ritter

tego doskonałego i jednak najtańszego

dodatku do kawy
kupują oszczędne gospodynie we wszy­
stkich składach towarów kolonialnych
= za tytko 26 fan. =

I
 Wszędzie do nabycia, także i paczki 

oryginalne za 10 fen.

Tylko prawdz. z rycerzem Sw. Je- Zo.k ochrcnIiy. 
rzyui i z literą S w podlłówce.

tur 4J9 5,60 $58 7,60 iai. za ezl.
Każdą kosę sprzedaję pod 

gwarancją i na życzenie
bardzo chętnie wymieniam. 

Również polecam pod gwa­
rancją młotki ś liałthi do 
klepania kós. (1771)

Kulesza, Szamotuły,
Skład żelaza i towarów kolon.

Muł paw. pip
od lat wielu, używana z nad­
zwyczajnym skutkiem; usuwa 
w krótkim czasie piegi i żółte 
plamy z twarzy. Słoik 50 fen. 
i 1,00 mk. Mydło przeciw 
piegom 50 fen., 3 kaw. 1,25 
mk. Prawdziwą jedynie wysyła

Czerwona Apteka»Poznaniir.



w
. w

. Klinika dla kobiet 
Dr. &azarewicza

znajduje się teraz
Pozaaa, ulica Rycerska 14, w ogrodzie.

(222)

Zloty moda!.

Poznań.

Stała
wystawa

Zloty medal

Krotoszyn*
mych wyrobów z dziedziny artyzmu kościelnego

sny ul. SilhsimsssfiHl 18.
WFhsHP Ui’J fobii ^ołtarze, kazalnice, ławki, chrzcielnice, 
£i'fó„ile 1511 Uli j ołtarzyki donoszenia, laski marszałkow­

skie, chorągwie, baldachimy, ornaty, Staoye drogi krzyżo­
wej, figury &w. Pańskich z eiipnwiednienufiiarami. napo­
wietrzę trwałe, po niżej cen obcych konkurencyi.

I
fjjps WUmbu ^ubtarze, Wieczne lampy, świeczniki, 
t#B#e “jiiiMj monstrancya, kielichy, krzyże, ampułki, la­

tarki itd. z bronzu, srebra lub złota po cenach fahryczn.

Stmistsa Bosteski

rzeźbiarz i budowniczy ołtarzy 
załóż. 1896. Poznań — Posen 0. I. Telefon 2261. 
Skład i biuro: ulica Wilhelmowsha tS. 

Fabryka i mieszkanie: PoiMań-lffiJsła.

Iui

w Sepienku, pow. Kościański
odbędzie się w parcelach przez licytacyę

w środę 2t~£o czerwca rto. o &©dz,
S-tej raso na podwórzu.

RdmiDistraeua teiwa.

świeżo opajtri* prasę:
Poradnik dfa mążatsk

pGdit
Dr. Falgowslii z Poznania 

Cena mk. 1,50, j ;rzeejłk, mir. 
1,60, za zaliczką 20 f«. wie-,).

Poleca i wysyła c-iwretnie
KSIĘGARNIA 

Dziennika Kujawskiego
K. Rąfowski, Inowrocław 

(Hohensalza 8).

(17621

»ae@©©e0ee©»«e:?eee«8€
Osiadłem jako (1825) J

igtwrs- w Lwówku.
fomiesskaiiier objąłem po p. Drze Błażejczyku.

Zygataat Jarzębowski. 
«e@omee<mewse«fise«9809«8m«s

Saletrg SBsSa

kajnit, townasówlitę, sisperfosiat^ jak i wszelkie 
ince nawozy sztuczne poleca- po znanych tanich cenach

CENTRALNA DROGERYA 
J. EzsgpczyńsSd, Poznań,

Suriyiskrzypce stanie są'na 

sprzedaż. Fr. Marcinkowski 
w Kościanie (Kosten i. Pos 
Schiitzenplatz 6a). (1827)

Handel detaliczny
Stary Synek FJr. S.

Telefon 324.

Handel hurtowny
uf. Południowa Kr. 3.

Telefon 238.

"oSTr „polanka" Jest rzeczywiście najlepsza!

ajstarsza polska wysyłka kos
ręsmj kowalskie’ roboty 

ki

chcecie mieć dobre kosy.

Jak grzyby po ciepłym deszczu, tak co- rek n® wiosnę 
nowi agenci się zjawiają. Ledwie się z jajka wykulną 'g
a zaraz na całe gardło krzyczą, że ich kosy są naj- -5'
lepsze! Prawdą zaś jedyną jest, że kosy kowalskiej rę­
cznej roboty Antoni ^oskoeeścz z Pleszewa 
w naszych stronach zaprowadził. Teraz go wszyscy swoi 
i-nieswoi naśladują. Kto inaczej twierdzi, ten się mija 
z prawdą. Kosy ; Blachówki • od kilku Set lat w handlach Ę" 
sprzedawano: a kto wie, czy -Abraham* w starym §, . 
testamencie, albo nasz patryarcha «Piast, już takiemi w a- 
kosam: nie siekł. — Bracie Kośniku! Gdy Ty dziś po 
kosę do handlu przyjdziesz, a kupiec pokaże Ci świe- 
citko, niebiesko, żółto lub zielono połiturowane, zło- 
temi i srebrnemi medalami pooblepiane, to go wy- 
śmiejesz. Postępowy kośnik dziś tylko kowalską zosą śF a 
„Polanką" siecze. I słusznie.! Bo cóż pomogą Le­
śnikowi złote i srebrne medale, lab najpiękniejsze ma- -J 
lewidła na kosie, jeżeli kosa nie siecze. Dobroć kosy 
zależy od dobrej stali i dobrej roboty.

nie szukajcie nowych agentów, tylko piszeia wprost do starej

Najlepszym 
środkiem do­
mowym prze­
ciw kaszlowi, 
chrypce, dy­
chawicy, du­
szności. kur­
czom żołądka 
tasiemcowi,

s bólom zębów, 
i jato i reuma­

tyzmowi i po­
dagrze- jest 

4i. Uatiiiowfthiego

siejsk oukaiyptnsowy
Tysiące ludzi, którzy uży­

wali środka tego, r.naieziiuigę 
w swych cierpieniach, jak 
i zupełny powrót do zdrowia.

Oiejek eukaliptusowy wy­
syła się w butoikach po 50 f.
I mk. I 2 mk. Począwszy 
od 4 mk. franka. (1879)

Adres do zamówień:
K. BUCnOWSKl, 

Posen W. 18.

racia kośnicy, firmy A. Hosfeowicza w Pieszetuis, a nigdy się nie oszukacie:
Kosy „Polanki** są z najlepszej gnsstaii na kosy kute i tą nazwą dla odróżnienia od mniej wartościowych kos 

isnai tontosencwi Drzez urząd patentowy zastrzeżona. — Ostrze trzymają po kilka dni i sieką bez- ostrzenia de 360

Jedyna polska

kołowców
na Prusy Zachodnie.

Bzaez 
pew- 
-a, że 
tobre

__ koła
kupuje się o wiele uu»icj wprost 
z fabryki. Katalog darm
Fabryka kołowców 

.,MANDARIN“
Starogard, (Pr. Stargard 3)

fabryka

Łosnej tonkorencyi przez urząd patentowy 
Iow. — Kto raz > Polanką* siecze, to innej kety do ręki nie weźmie.

śż A.
P.

A. K.
P.

Nr. 1 |85j 2 [sc] 3-|i«oj 4[tiop. 5-imi 61020; 7|i3gcm.] 
6.50? 7,(50 mk. 

46" 19" cali
~0/50 9,50 mk

feMwsSg „Psimi?® 
lisawsha „Sslsniis Btfra“

Sowy pierśsisń własnego wynalazku . _ ,
firubami 0,40 mk. — Zroyszainy pierścień z 1 śrubą 0,20 mk. — Pierścień do klBu kuty 0jl5 mk 

Osełki i misszszki po 0,10,0,15 i 0,20 mt. Tyrolskie ©setki bardzo dobre 0,25 mk.

Cena 4,50 4,75 5,00 5,50
Długość: 34" 36" 38"- 41"
Cena:

6,00
44"

p
,,50 6.00 7,00 ąCO 8,50

ocenie nóg 
ocenie rąk
ocenie pod ramionami

znika w kró tkim czasie
przez używanie kremu for- 
malinowego z pudrem do 
tego. Zapewnia.sięnieszko- 
dlfwość. Krem 1 mk. Puder 
50 fen. i 1 mk. Ma na skła­
dzie i wysyła jedynie

młotsczki i babki 400 gr. 450 gr. 500 gr. 
0,75 mk. 0,75 mk. 0,80 mk. Ha młoteczki i babki 400 gr. 450' gr. 500 gr. ■ 1 Gzsraa Wa w Poznaniu.

0,6(1 mk. 0,60 wfc 0,60 mk.

[Na każdą kosę daję zupełną gwarancyą, t. j.
daję za darmo inną, gdyby która niedobrze siekła.

Wysyłka odwrotną pocztą za gotówkę, lab zaliczką. 
Przy zamówieniu o—10 sztuk wysyłka iranic. Kto 10 kos 
naraz zamówi, otrzyma jednę darmo. Opakowania me uczę.

Proszę o wyraźny podpis i podanie 
eca zamieszkania i poczty. Mój adres jest: A. Noskowicz, Pleschen. U

czensaaca i fachowa
panna za dobrą zapłatą 

potrz. do lepszej białej bielizny. 
Helena Szkaradkiewicz-Poznań 
Warszawska ul. 4 (bródka).



Parcela cya.
Gospodarstwo moje obejm. 

25 mórg I klasy ziemi z do­
mem mieszk. sprzedam w ca­
łości lub też w pojedyńczych 
parcelach. Chętnych kupna za­
praszam na wtorek dnia 20-go 
czerwca rb. — Punkt zborny 
o godzinie 9-tej przed polu 
dniem u mnie w Lasku.

Teofil Sprada, Lassek.

Praktykuję od roku 1889.
Wprawianie 

sztucznych zębów.
* PLOMBY.^

Zatruwanie nerwów 
i leczenie chorych zębów.

3. Czeromski
Poznań, św. Marcin 54 

z przodu I piętro.

Piękna posiadłość!
Z powodu braku zdrowia 

jestem zmuszony natychmiast 
sprzedać moją posiadłość z in­
teresem kolonialnym w dobrym- 
biegu, 9 mórg ziemi, po części 
czarnej, po części lekkiej, w tem 
2 morgi- pięknej łąki z torfem. 
Budynki piękne 8-letnie, in­
wentarz żywy i martwy nad- 
kompletny. Mam także 5 mg. 
ziemi i 5 mórg łąki, dzierża­
wionej na wiele lat, tanio do 
oddania. Wieś piękna, do kolei 
10 minut, do kościoła 30 minut, 
szkoła w miejscu. Cena 11,000 
mk., wpłata 4000 mk. lub po­
dług ugody. J, ffi&utrawski, 
Seefeid fo„ Samotschin, 
Kr. Kalmar i/Pos. (1812)

Na mieszkanie i depu­
tat poszukuje się

ludzi do pracy
jak i służbę od zaraz lub 
później, na majątek polski. — 
Zgłoszenia przyjmuje eksped. 
Przew. Kat. pod nr. 1823.

Ołtarzyki.i
do noszenia,

= Laski=
inarszaikawskis
gustownie wykonane 

w wielkim wyborze 
ma na składzie i poleca

Poznań, św. Marcin 69, 
Rysunki przesyłamy na 
życzenia. Dogodne 
spłaty ratami.

Podróżującym do Ameryki
I’ chcącym podróżować pod J 

opieką Stowarzyszenia ka-I 
. tolickiego św. Rafała, *
* udziela bliższych szczegó- •
I lów co do odjazdu okrę-1 
. tów, ceny podróży i t. d. ’

Adam Spektorek, Kolmar i. F,
zastępcaTow. Hamburg-Ameriks- Linie.

W Wiatrak
podł. najnowsz. syst. 

Zsyterzbiidowany, przytem
fabryka oleju z wygodnem 
pomieszkaniem i 2—3 lokato­
rów, oraz chlewy, stodoła, 4 mg. 
dobrej ziemi i duży owocowy 
ogród, jest pod bardzo korzy­
stnemu warunkami na sprzedaż. 
Kościół, szkoła i domin, w miej­
scu. Egzystencya dla rodaków 
pewna. Bliższ. wiadom. udzieli 

A. 5 i m o ii 
Buhówiec, powiat Nowoto 

myski, Kr. Ńeutomischel.

Mam zamiar sprzedać (1682

gospodarstwo
moje. Wielkość 18 mg., wtem 
13 mg. dobrej roli, 2 mg. łąki 
i 3 mg. pięknego boru. Budynki 
masyw z pięknym ogrodem 
owocow. przy tymże, 2 krowy, 
3 świnie, nowy wóz, jako też 
wszystkie maszyny i narzędzia 
rolnicze pozostaną w gospodar­
stwie. Cena 2400 tal. Wpł. po­
trzeba 800 ta!., reszta zaś pozo­
stać może po 4°/0 na długie lata.
ECubik. Wilhgiminentha!

Kr- Griinberg i. SćhL

Piękna, dobrze procent, się

posiadłość
obejm, mas. bud. i 6 mg. do­
brej roli z łąką, z pow. waż­
nych stosunków fam. do sprze­
dania. Pewny chlob dla kowala- 
maszynisty jako i dla każdego 
innego przedsiębiorstwa.

EC. Fyzdrcwski 
(1819) Miłosław i/P.

Bobrze zaprowadzony

interes obuwia
w mieście z wielką okolicą, 
w bardzo dobrem położeniu, 
jest od zaraz do sprzedania. Do 
objęcia potrzeba około 3000 mk. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspe- 
dycya Przewoduika Katolic­
kiego pod lit. L. 51 1770.

eooocooceooi

usuwa pod gwarancyą
krem „Axe!a“
l/i sł. 1,50, ł/e sŁ 80 fen. i
mydło Axela

lkaw. 50 f., 3 kaw. 1,40 m. 
Do nabycia

w drogeryach i aptekach

Afe: 1 Badsbsch,
Poznań-Posen (Bazar).

Poszukuję celem dzierżawy 
od 1. kwietnia 1912 dobrze 
prosperującej

piekarni
ze składem tow. kolonialnych 
w mieście albo na dużej wsi 
kościelnej. Późniejsze kupno 
nie wykluczone. Zgł. proszę 
do Eksp. Przew. pod Nr. 1858.

Poszukuje się od 1-go iipca 
r. b. na większy majątek polski 
w Prusach Zachodnich

gospodynią
doświadczoną, pobożną/ state­
czną, obezn. gruntownie z cho­
wem ptactwa, umiejącą wy­
kwintnie gotować na pański stół 
i prasować męską bieliznę. Pen 
syi rocznej 400 mk. lub więcej 
wedle umowy. Pracy niewiele, 
starszych państwa dwoje. Ko­
munik. pierwszorzędna. Gdzie 
wskaże eksped. Przewodnika 
Katolickiego pod nr 1777.
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Posiadłość
moją w Zdunach w powie­
cie Krotoszyńskim, znadująca 
się przy Starym rynku, z wiel­
kim ogrodem i skła­
dem, stosownym przedewszy- 
stkiom dla rzeźnika, jest za­
raz do sprzedania. (1690)

Karol Wengler.

Gospodarstwo
w Zat-harzewie p. Ostrowem,
obejm. 5 mórg roli, z 2 
masyw budynkami, jest natych­
miast pod korzystnemi warun­
kami na sprzedaż. Zgl. przyj­
muje Bolała, Ostrów, ulica 
Odolanowska nr. 33. (1740)

Pisarz
z ztanu włościańskiego, i 
w wieku do 25 lat, z wy­
nagrodzeniem 400 M. ro­
cznie (bez prania), potrze- i 
bny zaraz. Zgłoszenia do 1 

[ ekspedycji Przew. Ka- j 
tolickiego pod nr. 1821. <

Polna stodoła
w około deskami obita, 16 mtr. 
długości, 8 mtr. szerokości,
4l/.,mtr. wysokości, w dobrym

udzieli Czesław Radziszewski, / na lepszą robotę przyjmie 
Środa, Oberża. (1732) j A. Waczyńska, Poznań.

włodarza
1
 najchętniej znającego się 
trochę na robotach stel- 
machskich. (1820)

Dom. Kukliuów
Kr. Koschmin.

Ińhi dentystyczny

£. Wowidji
POZNAŃ

Plac Piotra Nr. 2
i domu, gdzie 013381)3 DGlJ kotWIOl 

Telefon Nr. 1403.

Młockarka |,J-rób Flótliera), 65 
nowemi ctm. szeroka, tanio do sprzeda­

nia. BI. wiadom. udzieli W. Ja­
rzębowski, Poznań W. 6, ulica 
Wielka Berlińska 76. (1812) I

Potrzebnych zaraz do te-' 
dowauia kanału (175JJ

155 Afcfc
Zgłósz. przyjmuje szachtmisfr s
Wystraszcwski, KrosnuE 
p. Łekno Kr. Wongrowitz.

Orjanisia SS1 "*pewny*
w swym zawodzie, posiadający! 
chlubne świadectwa i rekomen.| 
dacye, poszukuje posadyod 1.7.1 
Zgłoszenia uprasza do eksped. 
Przewodnika pod nr. 1797). ,

Tylne Chwaliszewo 22 w podt 
dragi wchód I piętra.

UCZNIA
z lepszem wykształceniem 
szukuje od zaraz J. Kon; 
ski, bandei tow. kolonialnym 
delikąt., dziczyzny, win 
gar, Śi'Oda( telefon nr. 50.j

) czeladników siodlarsk 
■ na stałe zatfhdn. przyjirf

zaraz Jan Margowski, miso 
tuodlarski, Slargoniii (Posed

Czcionkami i nakładem Drukami i Księgarni św» Wojciecha G. m. b, H. w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny; Adam Maiszałok w Pozna;


